
Nr. 9. Kraków, dnia 11 Stycznia — Piątek. Rok 18t4.
.Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i świąt uroczystych, 

r r e m a e r a t a  w y n o s i :
rocznie:

24 zł. w. »
38 „ „
20 „

32 „ „

półrocznie: 
12 ii  «  a.
H „  „

10 „  „

16 „ „

'rwa*ialnie‘
6 zł. w. a.
7 .  .
5 „

m e*"> .,ne
2 zł. — et.
3 „ -  .  
1 80

Na prowineyi, z prse«y —t pocztową .
W Państwie Ni*®!0, "nPID •
(V auejsco
Do Wioofl Rraneyi, Angin, Belgii,

■’łwajearyi' Toroyi i innych krajó\.
Psjadynozy numer keartuie lO  sentiw , z przesyłką pocztową 1 9  oenłiw.

P re r tu m e ^ ftę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  tniesiac.
Liny 1 pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
gyłań franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie — Listy reklamacyjne nieoj \eczq- 

towane iie  podlegaj? opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się 
R ękop ism ów  n a d sy ła n y c h  łted a keya  n ie  zvir zca.

Adres Bedakcy i ł Ad mi u l sir tacy i — U lica 4w. Jana N r 13.

NOWA

REFORMA
P r e n a n e r a t ą  p r i y | w a | ą

M m l e j s c o w ą  i Adnunisti i  iya „NOWEJ REFORMY" i w szys^ , urzędy pocztowe; 
m t e j s c o w ą :  Adm iniunwja Nowej Reformy, — Maj aryn nowości F. A. G rirara — Han­
del NewakowaHĄ » Sukiennioseh, — Handel KuklftŚskfego w hali Sukiennie, Hand-1 J. Bojera 
przy nlie* Grodzkiej i Ludwińskiego » "ynkn. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje A In 
s tneya  za opłatą cd mic.isca wiersza drohnem pismem (petit), za p;erw sz, ar 10 c f , za każdy 
następny raz po 5 cent. A a d C c ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g łe g s e n > ie  d e  „ R e f o r m y “  (prospekt* jyrku trz 
ogłoszenia itp.) przyjmuje s lę za cenę 1 rfr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent 
od 1<*9 egzem. <flr miejscowych prenumeratorów. — NaJeżytośó "prasza się n a p r i » d  nadesłać 
przekazem pocztowym. -  O g ł o s z e n i a  I p r e n u m e r a t ę  przyjmują.-We L w o w ie  Ag No­
wej Reformy" w księgarni F. H. Richtera (AJtenherga); -  W  T a r n o w i e  h a n d le  J  Delong- 
i Kamila Bauma; — R  R z e s z o w i e  księgarnia J . A  P e lla ra ; — W  P r z e m y ś l u  han­
del Leona VTsissa i Spółk i; -  W  T a r n o p o l u  księgarnia I  G ilee-ka; -  W  W i e d n i u  
pp Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, F r. ikfurme nad Menei Beninie, Lip ;u, Bazyle 
l Wioeławiu) A. Op^alik, Stuberbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, R*m.-urgu M 
nachium i Norymberdze.) W  P a r y  ż u  Księgarnia Luiemburgska i  rue d a Gran. i A ugusta

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych P renum era to ­
rów  o rychle odnowienie przedpłaty, któ­
ra  w ynosi:

Z odnoszeniem do domu:
Miesięcznie 1 złr. 80 ct. 2 złr. 10 ct. 
Kwartalnie . 5 „ — „ 5 „ 90 „
Półrocznie . 10 ,  — „ l i  „ 84* „
Rocznie . . *20 „ — „ 24 „ 60 „

Z  przesyłką pocztową w K raju i Monarchii: 
Miesięcznie . . 2 złr.
Kwartalnie . . 0 „
Półrocznie . . 12 ,
Rocznie . . .  24 „

W  Państwie Niemieckiem: Za granicą w ogóle:
M esięeznie 3 złr. Miesięcznie . 8 złr.
k w a rta ln ie
P ó łro czn ie
Rocznie

7
1 4
2 8

Kwartalnie
Półrocznie 
Rocznie .

8
16
32

Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały mie­
siąc. — Prenumeratę przysyłać nalcżv przekazami 
pocztowemi pod adresem : A d m i n i s t r a c j a  
J f o w e j  R e f o r m y .  K r a k ó w ,  u l .  i .  J a i i s  
N r .  1 3 .

M i e j s c o w i  p r e n n m e r a t o r o w i e  mogą 
składać przedpłatę na Nową Reformę albo w Ad-

Dzisiaj jest on dopiero w zarodku, jutro 
już może przybrać zgubne rozmiary.

Mamy tu na myśli r o z d w o j e n i e  
m i ę d z y  p o l s k i m i  k a t o l i k a m i  a 
p o l s k i m i  e w a n g i e l i k a m i .  Ostatniemi 
czasy rzucono silne rozdwojenia tego za­
rodki, a dziś widzimy, że się one krzewią 
z fatalną jakąś siłą.

Ktokolwiek choćby powierzchownie zna 
dzieje narodowego odrodzenia na Śląsku 
i obecny stan tego kraju — przyznać musi, 
iż niezbędnym warunkiem powodzenia tam ­
że prac i usiłowań narodowych jest ścisła, 
zupełna solidarność w tej pracy w s z y ­
s t k i c h  polskich żywiołów bez względu na 
wyznanie. W alka jest tam tak ciężką, p ra­
ca tak żm udną, ż jw io ł narodowy, przez 
tyle wieków gnębiony i systematycznie 
w ypierany, jest liczebnie tak słaby, że 
wszelkie w narodowym obozie walki i 
niesnaski, prowadzące do zobojętnienia pe­
wnej jego części, są wręcz zabójcze. Ewan- 
gielicy tworzą tam 7s ludności, a w dzie­
jach narodowego odrodzenia Śląska zaj­
mują oni znakomite stanowiska i położyli

ów . Jana  Nr. 13 na dole.

ministracyi, albo w  A g e n c y a c h  wymienionych niez^ i erne zasługi. Wszelkie ich z e  Strony

w i & 4 a L uu- w j .  m t t o  p w j i t .  W * * " * 4'  c z y . ‘° i« noro™ i\ “ y
Reformy do domu pud wskazanym adresem. . wręcz nieprzyjaziu i !Z<wW llim wystą- 

N o w i p r e n u m e r a t o r o w i e  o t r z y -  pienie, może słabsze um ysły jeżeli nie 
m a j a  p o c z ą t e l  p o w i e ś c i  „ M o t o r y , wprost  od spraw y narodowej odwrócić, 
ż y c i a "  p r z e z  A t o r a  „ M a rz y c ie l i" ,  to przynajmniej obojętnymi dla mej u-

Zwracamy uwagę PP . Kupców, P rz e - , czynie. .
mysłowców i Rękodzielników na „jt*rze-\ Wobec tego sądzimy, iż założenie „ wiąz- 
WOdtlik a d reso w y “ , zam ieszczony, ^  śląskich katolików" było bardzo wiel- 
na ostatniej stronicy pism a, w którym ,kim błędem, a większym jeszcze były ro- 
c o d z i e n n i e  ogłaszamy ich firmy i a d re - ,^ne towarzyszące temu okoliczności, la k ą  
sy. Kto pragnie, aby firma jego w P rz e - 'je s t przedewszystkiem  ta, ii G w iazdka Cie- 
wodniku była ogłoszona, zgłosić się zechce, szyńska, pismo tak niesłychanie dla spra 
do Administracyi N ow ej R efo rm y , ulica narodowej zasłużone, uzasadniając po­

trzebę utworzenia „Związku śląskich ka­
tolików" — wystąpiło z bardzo silnemi, 
a niesprawiedliwemi przeciw ewangielikom 
zarzutami. To spowodowało wydanie bro­
szury p. t. „Ewangielicy i spraw a naro­
dowa na Śląsku" — broszury, napisanej 
z bardzo wielkiem um iarkow aniem , ale 
mimo to dowodzącej, że istnieje już i nie 
małe rozdwojenie.

Jeszcze bardziej zgrzeszyło w ydawni 
ctwo zeszytowe p, t. „Poseł związku ślą­
skich katolików", którego pierwszy num er 
mamy właśnie pod ręką, Jak  związek sam 
przyjmuje członków, bez względu na na­
rodowość, a więc precz Polaków także 
Niemców i Czechów, tak też cała treść 
owego „Posła" tchnie od początku do 
końca zupełnym i n d y f e r e n t y z m e m  
n a r o d o w y m .  0  spraw ie narodowej w ca­
łej tej broszurce nie ma mowy — a usta­
wicznie czytamy tam tylko o potrzebie

K ra k ó w , 1 0  stycznia.

friiiiinejjy kilkakrotnie z tego miejsca 
przemawiali za tern, aby poselstwo nasze 
zajęło się z całą energią spraw ą narodo­
wą polską na Śląsku, — kiedyśm y ogół 

"nasz wzywali, aby ofiarnie przyczyniał się 
do utrzym ania polskich na Śląsku insty­
tu c ji , które skupiają tam  w sobie życie 
narodow e; kiedyśmy ze szczerą boleścią 
pisali o tern, jak niemczyzna nie daje się 
tam usunąć ze swego przeprawnionego 
stanowiska, a z drugiej strony żywioł cze­
ski stara się ze szkodą polskiego coraz 
bardziej rozkrzewić: nie przypuszczaliśmy 
wówczas, iż wkrótce przyjdzie nam z więk­
szą .eszcze boleścią zapisać fakt bardzo 
ubolewania godny i mogący w przyszło­
ści wielki cios zaaać spraw ie narodowej.

ratow ania katolicyzmu na Śląsku. Rato­
wania — od kogo i od czego? — Kto 
dziś w Austryi napraw dę zagraża katoli­
cyzm owi? Wszak kulturkampfu w Austryi 
nie ma. To też gdy Poseł" nieustannie 
uderza na „innowierców" — jak gdyby 
żył w 18 jeszcze wieku — gdy „lutrów 
i liberałów" zawsze stawia w jednym  rzę­
dzie, a o liberałach jeżeli nie napisał, iż 
żywcem zjadają dzieci katolickie, to chyba 
tylko przez zapomnienie, — toż rzecz 
prosta, iż w um ysłach czytelników obu­
dzić się może żywa niechęć przeciw  za­
mieszkałym na jednej ziemi ewangielikom. 
Ci — czują to, iż „Poseł" niechęć tę 
obudzą, i że ją  żywi (hoiazdka, bronią się 
więc, broniąc zaczepiają, i w t&n sposób 
rozpoczęło się żywe i silne starcie. We 
wszystkich artykułach, które „Poseł" za­
mieścił, spraw a katolicyzmu postawiona 
jest n a  p i e r w s z y m  p l a n i e ,  in teresj 
narodowe zaś tak są w kąt zapędzone, 
że w broszurze, liczącej 40 stronic dużego 
formatu, zaledwie trzy  razy spotkaliśmy 
się z bardzo lekką o nich wzmianką. Gdy 
mowa o wyborze posłów do Sejmu i Rady 
państwa, o członkach rady szkolnej okrę­
gowej i inspektorach, wszędzie najsilniej­
szy na to naci 3k. iż mają to być katolicy, 
tak, że postępując logicznie w edług zasad 
„Posła", w razie wyboru między ewan- 
gielikiem Polakiem a katolikiem Niem­
cem —  powinniby członkowie i zwolen­
nicy „Związku" głosować na Nieińea, bo... 
katolik!

W obec tego — czy można przy przy­
szłych w yborach spodziewać się tej soli­
darności ścisłej między wszystkimi P o ­
l a k a m i ,  bez względu na wyznanie, jaka 
w tamtejszych stosunkach jest niezbędna? 
Czyż można spodziewać się rozbudzenia 
żywego narodowego poczucia wśród ludu, 
jeżeli „Poseł" całkowicie o narodowej spra­
wie zapomina, mając na oku w y ł ą c z n i e  
katolicką? Czyż nie jest naturalną obawa, 
że będziemy mieli zawsze dwóch kandy­
datów polskich, walczących pomiędzy so­
bą, wobec trzeciego — Niemca, któremu 
do jego niemieckich głosów przybyć mogą 
i polskie, rozdrażnione walką pomiędzy 
„Związkiem" a „innowiercami"?

Dawniej — bylibyśmy się wobec tych 
stosunków zwrócili wprost do redaktora 
G w iazdki p. Stalmacha, aby grożącą burzę 
zażeguał. Dziś ta apelacya do zasłużonego 
patryoty byłaby bezskuteczną, bo p. Stal­
mach jest jednym  z tych, co przyczynili się 
do wywołania antagonizmu, i on, t e o l o g  
e wa n g i e l i e k i ,  najsurowiej przeciw ew an­
gielikom wystęuje.

Musimy więc odwołać się do rozumu 
politycznego samychże Ślązaków, i wezwać 
ich w imię tego rozum u i w imię tej świę­
tej spraw y, jakiej bronić mają, do zaprze­
stania szalenie zgubnej waśni domowej. 
Jak ukochaliśmy spraw ę Śląska i jego na­
rodowego odrodzenia, — daliśmy tego 
dowody, gdy dla ich spraw y uderza­
liśmy tak silnie na większość Koła pol­
skiego , ale może jeszcze silniej duwo- 
dzimy tego dzisiaj, gdy bronim y Ślązaków 
przeciw Ślązakom. Za nadto młodą jest 
ta  spraw a, zanadto słabe jej dotychcza­
sowe zwycięstwa, ażeby wolno było roz­
bijać się na obozy — wyznaniowe. Polacy 
na Śląsku powinni być jak  b r a c t w o  
związane miłością i wspólnym sztandarem 
narodowym. Zabija sprawę, kto miłość tę 
zakłóca, a w miejsce norodowego wywie­
sza inne sztandary, które już przeciw so­
bie zwracać się poczynają. Dlatego woła­
m y. opamiętajcie się i — zgódźcie!

W sprawie ks. K r u s z k i  zamieszcza Dzień. 
Polski „od grona bardzo poważnych obywateli 
z powiatu brzozowskiego" obszerne pismo, mąją- 
ce usprawiedliwić postępowanie władz, i uzasa- 

| dnić dekret wygnania. W piśmie tern podniesio­
no przeciw wygnanemu księdzu rozmaite zarzuty, 

i z których jedne wypowiedziano wyraźnie, inne 
'pozostawiono raczej domyślności czytelnika. Za- 
Jnim damy zupełnie wiarę tym zarzutom, musie­
libyśmy przedewszystkiem znać nazwiska tych 
„bardzo poważnych" obywateli — na anonimie 
w takich sprawach opierać się nie możemy. Ale 
i te zarzuty, które są zawarte w nadesłanem 
Dziennikówi piśm ie, nie wydają nam się dosta- 
tecznem do wyroku w y g n a n i a .  Założone przez 
ks. Kruszkę Tow. św. Józefa— czytamy tam — 
zamiast rękodzielników podDieść moralnie i umy­
słowo, urządzało tylko zabawy, wycieczki, „ma­
jówki z muzyką i tańcami, a ducha rozweselano 
ponczykiem, herbatką i piwem" i t. p. Jak tam 
istotnie było — nie wiemy; to wiemy, że obu­
dzenie przyzwoitego życia towarzyskiego należy 
do środków podnoszących umysłowo i moralnie, 
i że przy zabawa-h i wycieczkach bez piwa obejść 
się nie może, byle była zachowana miara. Ale— 
czyż to dostateczny powód do w y g n a n i a  — 
choćby nawet na owych majówkach niektórzy 
członkowie Towarzystwa przebrali miarę? A da­
lej czytamy, że „bezgraniczna samowola ks. Kru­
szki, nie dająca się niczem okiełznać nadto uspo­
sobienie jego swarliwe i awanturnicze, niespo­
kojne, były zarzewiem kłótni i nieporozumień 
w parafii Synowskiej i okolicy, a lekkość jego 
pod względem moralnym była naganną". To ]uż 
cięższe zarzuty. Są one jednak w rażącej sprze­
czności z pismem pochwalnem konsyutorza, któ­
reśmy zamieścili, i z tern, co duchowni koledzy 
ks. Kruszki z Dynowa i okolicy pisali, przecząc 
stanowczo wszelkim zatargom , jakoby przez ks. 
Kruszkę wywołanym.

Ale — jest w tem wszystkiem strona zasadni­
cza odnosząca się już nie do postępowania pana 
starosty, bo ten miał formalne p r a w o  tak po-

srąpić jak postąpił, ale lo tych, którzy bronili 
wyroku wygnania. Gdyby ks. Kruszka był oby­
watel sm państwa auscryackienc coby mu się sto- 
ło? N i c !  Ale, że ten ksiądz P ol a k jest „obco­
krajowym", że był przez kulturkampi wygnany 

Prus — przeto jest rogelfrci, może być i ztąd 
każdtj chwili wygnanym, i — „bardzc' poważni 
obywatele" to usprawiedliwiają! Oto — co nas 
razi.

Jeżoli postępowanie jego było negannem ze 
stanowiska kapłańskiego, należało odnieść się do 
konsystorza ze skargą, ten byłby rzecz zbadał, 
winnego ukarał, przeniósł na inny w.karyat itp. 
Jeżeli było niezgodne z kodeksem Karnym — 
należało rzecz w prowadzić na drogę sądową, 
niktb) pczeciw temu słówka nie śmiał powie­
dzieć. Al° my Polacy, z naszego stanowiska, nie 
powinniśmy nigdy pochwalać ani usprawiedli­
wiać i n n e g o  p o s t ę p o w a n i a  z „ o b c o k r a ­
j o w c a m i "  a n i ż e l i  z n a mi ,  p o w i n n i ś m y  
s i ę  s t a r a ć  o r ó w n e  d l a  n i c h  j a k  d l a  
n a s  p r a w a ,  bo  t o  b r a c i a  n a s i  i r o d a c y  
c b o c i a ż  n i e  n a l e ż ą  d o  t e g o  s a m e g o  
p a ń s t w a  co my.  Jeżeli który z nich co prze­
skrobie, niech idzie pod ten sam sąd i to samo pra- 
wo < i my, ale niech nie postępują z nim w 
sposób wyjątkowy, policyiny, i niech nie spada 
nsd. za lada przewinienie zaraz n a j c i ę ż b z a  
kara, w y g n  a n i e 1

Ziemie polskie.

Niedaw no Krcuz Ztng. pudała alarmującą wia­
domość o nakazie przygotowania mundurów d la  
l a u d 8 z t u r m u  k o r p u s ó w  r o z k w a t e r o ­
w a n y c h  w W i e l k o p o l s c e ,  P r u s a c h  
w s c h o d n i c h  i z a c h o d n i c h  oraz na Ś l ą ­
s ku .  Obecnie organ pruskich konserwatystów od­
wołuje ją zupełnie, poprawiając się, że minister­
stwo wojny wydało jedynie rozkazy do zaprowa­
dzenia pewnych odmian w umundurowaniu. Co 
w tem wszystkiem jest prawdą trudno wiedzieć, 
ale to pewna, że gdyby zmobilizowano oforunę 
krajową prowintyj wschodnich, w takim razie 
stanęłoby pod broń obowiązane do służby klasy 
wieku 10 ,i pół milionów ludności z rocznym 
przyrostem ludności wojskowej 89 tysięcy — 
a mobilizacya taka dotyczyłaby przeważnie Po­
laków. — gdyż pierwszy korpus stci ua pol- 
sidch Mazurach i w Polskich Prusach zacho­
dnich, drugi na Pomorzu w części Prus zacho­
dnich i w północznej części W. ks. Poznańskie­
go. Korpus piąty obejmuje reszkę Poznańskiego 
i obwód lignicki, do korpusu zas szóstego należy 
dwie trzecie ląska, gdzie jest milion Polaków. 
Tyle dla objaśnienia mobilizacyi, która niej; iyś 
nastąpić może, a w każdym razie mobilizacya kor­
pusów wschodnich, na/przód będzie przeprowa­
dzoną.

N a  Ś l ą s k u  pozakładano liczne t o w a r z y ­
s t w a  w ł o ś c i a ń s k i e  na wzór stowarzyszeń 
weatfal8kicił celem podniesienia dobrobytu i u- 
mbralnienia włościan. W końcu roku ubiegłego, 
jak donosi Sehles. Volks Ztg., stowarzyszenia li­
czyły 8185 członków, z których przypada no po­
wiat bytomski 69 (60 Polakow) powiat niemo­
dliński 454 (2 Polaków), kłodzk* 1 5 grotko- 
wski 846, bystrzycki 58, kotowiecki 48 (44 Po­
laków), kozielski 147  (1 5 7  Polakow), głubczycki 
1052, ziembicki 176. prądnicki 1320 (549 Pola-

MOTOllY ŻYCIA.
P ow ieftć  w s p ó łc z e s n a  w dw ócli to m a c h
39) przez

Autora „MARZYCIELI44.

(Ciąg dalszy)

— Zdaje mi się, że nie trudno sobie wyobrazić, jak 
muszę być zm ęczony... wszak jutro rauo miałem pojechać 
na cieple piwko do Abrahama, piękna perspektywa, nie­
prawdaż ? Zresztą dziś jeszcze chciałbym kogoś odwidzieć. . . .

— Dziś ? A to kogo ?
Iwo uśmiechnął się dwuznacznie.
— A n a! rozumiem — odrzekł Tomek. — Kiedy tak, 

trudno cię zatrzymywać. . .  wypijesz więc z nami tylko je- 
dnę szklaneczkę i zaraz cię puścimy. Na odchodnem atoli 
musisz coś powiedzieć narodowi i przyrzec, że lutro znowu 
się z nami zejdziesz.

— Niewątpliwie!
— Skoro tak , więc w ręce twoje!
Trącili się szalankami i pić zaczęli. Tomek mrugnął 

ku ty m, co się ao stołu cisnęli; ci znak zrozumiawszy, ode- 
azii do izb przyległych. Iwo półgłosem odtąd gawędził i do­
piero na odchodnem, gdy na znak dany przez Tomka izba 
. DuWU się napemiłu donośnie przemówił:

— Dziękuję wam bracia za sympatye, któremi mnie 
°bdarzauie, a na które, jak dot^d, jeszcze sobie niczem nie 
Zkwużyłem Staraniem jeanak mojego życia będzie, okazać, 
wam bracia, że cierpienia ludu , z którego pochodzę, są 
memi cierpieniami, że pracę około naszego dobra poczytuję 
za najświętgjy mój obowiązek, że dla nas tylko żyć chcę i 
będę!

bardzo może, że byłby jeszcze dalej mówił, Iwo 
bowiem, jakkolwiek z natury małomówny, gdy raz wpadł 
w zapał, nieprędko przestawał, lecz ktoś nieproszony prze­
rwał m u , trzy knąW8Zy ;

_  Niech żyje i flTiwai!
— W iw at I
— Pokażcie go uarodowi 1
Tym razem w obronie biedneg» męczennika, któremu 

jro i i /  nowy poebod tryumialny, stanęli prócz Tomka nni

jpjzcza robotnicy. Dzięki tej opiece, Iwo mógł się spokoj­
nie dostać na ulicę. Wpierw atoli musiał przyrzec uroczy­
ście , że nazajutrz znowu przyjdzie.

Ujrzawszy się na świeżem powietrzu, wolniej odetchnął. 
Chociaż był dzieckidm ludu i kochał tyeh biedaków osmolo­
nych , rzadko bywał w ich gospodach, bo ani jego piersi 
nie znosiły atmosfery przesiąLłej alkoholem i dymem tytu- 
niowym, ni też gardło jego był przyjemny smak ich napo­
jów. Mając teraz Mateuszka po za sobą, biegł coraz prę­
dzej, jakby się lękał, żeby go tam znowu kto nie nawrócił-

Na zegarze ratuszowym biła właśnie dziesiąta , gdy 
śródmieście minąwszy, wszedł w ulicę prostą, a d łu g ą  bez 
końca, zniżającą się łagodnie, skutkiem czego, stojące po 
obu stronach latarnie gazowe, tworzyły dwie nitki ogniste. 
Na skręcie podjechał dorożkarz.

—  Może zawieźć pana? — zapytał.
— Dziękuję.
Był to ten sam, który nie tak dawno tem u, wiózł 

Leopolda po rozmowie z Kasią, od bramy Zwycięztwa po­
cząwszy. Młody człowiek dał mu wtedy dukata na zadatek, 
więc też dorożkarz koni nie żałuj j e , pędził za wytwornym 
ekwipażem, w którym siedziała dama młoda, piękna i ele­
gancka. Gdy wjechali w tę tu ulicę, zaczęły się formalne 
wyścigi. Dorożkarz chciał się koniecznie zrównać z faetonem, 
wszelako stangret pięknej damy zacinał swoje konie i ani 
raz do tego nie dopuścił. Tak pędzili az na koniec ulicy, 
gdzie przed pałacykiem, stojącym za złoconemi sztachetami 
w ogrodzie, faeton się zatrzymał. Piękna dama wysiadła. 
Wchodząc przez furtę, obejrzała się jednak i taa szczególnie 
jakoś uśmiechnęła, że Leopold tem ośmielony, pobiegł za 
nią, o pozwolenie wpieiw nie spytawszy I nikt mu wstępu 
nie bronił, a dorożkarz musiał nań czekać przeszło pół go­
dziny. Gdy nareszcie wyszedł, miał minę człowieka wielce 
zadowolonego, uśmiechał się i sam z sobą cicho rozmawiał.

Od dnia tego, dorożkarz często spotykał młodego kawa­
lera i nieraz odwoził go bądź do pałacyku, bąaź ztamtąd 
do domu.

Iwo puścił się w głąb ulicy. Szedł prędko, gdyż cho­
dniki byI j  wolne, nikogo zatem wymijać nie potrzebował. 
Nareszcie i on zatrzymał się przed pałacykiem, który stał 
za złoconemi sztachetami, w ogrodzie pełnym krzewów, 
kwiatów i zapachu.

Spojrzał.
Pałacyk był mały, jednopiętrowy, zgrabny, o liniach 

szlachetnych. W  środku miał uśm kolumn z kapitelami do- 
ryckiemi, prawe skrzydło łączyło się z ogrodem zimowym, 
w lewem był piękny zajazd, pozostający z całością w zu­
pełnej harmonii. Chocioż wszystkie okna pierwszego piętra 
były zasłonięte, mimo to, przez gęste firanki i story, blade 
światło przebiiało.

Iwo wlepił wzrok w ostatnie okno prawego skrzydła, 
jakby tam się spodziewał kogo zobaczyć i długo tak stał 
zamyślony, nieruchomy. Nareszcie ocknął się z zadumy i 
rękę wyciągnąwszy, u furty żelazne zadzwonił. W tejże 
chwili dał się słyszeć zgrzyt ciągnionego drutu, poczem furtka 
sama się otworzyła. Iwo wszedł i furtę za sobą zatrzaena'.

W sieniach na dole spotkał go służący, człowiek już 
niemłody, sztywny i powierzchowności dość surowej.

— A ! . .. a ! . . .  to pan! — wyjąkał, w tył się co- 
tając, jakby swoim oczom nie wierzył.

— Tak je s t, to ja Karolu! Przychodzę z tamtego 
świata.

Służący się uśmiechnął i odparł:
— Starego żołnierza byle czem nie przestraszyć. . . . 

Ale chwała Bogu, że panu nic się nie stało.... Słyszeliśmy 
już dziś po południu, że pana puścili. To wielkie, wielkie 
szczęście! Jakby tak książę był broń Boże dopiero jutro 
nmarł....

— To byłoby się źle skończyło, mój kochany — Iwo 
śmiejąc się uzupełnił. — Powiedzcie mi jednaK Karolu, czy 
pani jest w domu.

—  Je s t.
— Sama?
— E! gdzietam sama! — odparł, ręką machnąwszy 

i aby gu gość o więcej nie p y ta ł, zbiegł szyDko po kręco­
nych wschodach do suteren.

Iwo, kładąc to postępowanie La karb dziwactwa sta­
rego Karoia, który z każdym dniem bardziej tetryczał, prze­
szedł sień i korytarz, potem po małych wschodach, w pra­
wem skrzydle, dostał się n: pierwsze piętro i jak orfowiet 
obznajomiony dobrze z miejscowością zwrócił się ku drzwiom 
nizkim, mało widocznym, które znajdowały się w samym 
rogu górnego korytarza. Pocisnął klamkę, otworzyły się ci­
chuteńko.

Najpierw wszedł do pokoju całkiem ciemnego, - ztam- 
tąc du sypialn i, w której u sufitu różowa lampa płonęła, 
w jej świetle łagodnem , można było dojrzeć wspaniałe łó­
żko za jedwabną kotarą, kosztowne meble, nibijańe perłową 
massą, na ściana* h obrazy mistrzów, na stolikach pełno 
drobiazgów kobiecych Atmosfera była tu nasycona jakąś 
wonią nieoKreśloną, która na nerwy działając, dziwnie 
słodko upajała.

Stauął na środku, powiódł wzrokiem dokoła i wes­
tchnął, Ileż chwil rozkosznych spędzi! w tym pokoju, ileż 
wspomuień wiązało go z tem miejscemT R.z jeszcze puścił 
wkoło wzrok badawczy. Nikogo nie było.

Otworzył drzwi na prawo. Teraz znajdował się w ele­
ganckim buduarze damy wielkoświatowej, w którym tak 
samo, jak w jej sypialni, jedna tylko lampa płonęła. Nie 
zastawszy i tu nikogo, wszedł do następnego pokoju, który 
od głównego salonu był iuż tylko spuszczoną portyerą od­
dzielony. Tu stanął i słuch wytężył. ^  su1 oni, d datywały 
liczne głosy, same męzkie; te grube, tamte ochrypłe, inne 
nosowe, między niemi jeden nawet młodszy, dyszkantowy. 
Zdawało mu się, że głos ten już gdzieś słyszał. ...

— Jakieś przyjęcie — pomyślał i odchyliwszy kraj 
portyery, spojrzał ciekawie w głąb salonu.

Towarzystwo było liczne. Wszyscy mężczyźni we fra- 
kaeh i białych krawata :h. Prawdopodobnie niedawno wsta|i 
od obiadu, każdy bowiem miał w ręku filiżankę z czaraą 
kawą. Ci przechadzali się rozmawiając głośno, tamci siedzieli 
na arzesłach lub kanapach, dwaj w wojskowych uniformach 
su li przy drzwiach, jak dwie karjatydy Mimo, że salon był 
rzęsiście oświetlony, jasno tu me było; dym z cygar i 
papierosów, które goście palili, napełniał całą przestrzeń, 
jak obłokiem białawym

Fizyognom,e tych panów były Drzeróżne. Począwszy 
od surowo-uiarsewych, a saończy wszy na apatyczu e h , 
wszystkie tu się "zuajdowały. W szakże najwięcej było min 
wojskowych, a zaraz po nich. wiecznie z siebie zadówj Io- 
fiych, bankierskich. (0. d. n.j
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ków), opolski 582 (462 Polaków), pszczyński 310 
(191 Polaków), raciborski 636 (453 Polaków), 
rybnicki 3 Polaków, tarnowski 159 (176 Pola­
ków). O g ó ł e m  1 i c z $ s t o w a r z y s z e n i a  
w ł o ś c i a ń s k i e  2344 c z ł o n k ó w  P o l a k ó w  
a 584. N i e m c ó w .

Pomimo najcięższego. jakie wystawić sobie 
można, prześladowania na Litwie polskiej naro­
dowości jakiś dwjatel prowokator na Białej rusi 
dennncynje Polakow w Sowrem. Iewiestiach, iż 
adało się im pozakładać mnóstwo p o l s k i c h  
d r o b n y c h  s z k ó ł e k  po w s i a c h  i m i a ­
s t e c z k a c h ,  gdy tymczasem szkoły rosyjskie 

, po kolei bywają zamykane. Nadto ludność pra­
wosławna ma się zaopatrywać polskiemi książkami 
do nabożeństwa, złotemi ołtarzykami, oficyami, 
kantyczkami i innemi polskiemi książkami i bro­
szurami. Zdaniem nienawistnego nam denuncy- 
anta w miastach gubernialnych i powiatowych, 
liczi e powstały księgarnie polskie. Polska korpo- 
racya niezmordowani" pracuje nad polonizacyą, 
począwszy od wielmożnych panów ich rządców, 
leśnych, księży i organistów, którzy bezkarnie 
rozwożą opłatki po wszelkich zakątkach swych 
parafii i gwałtom wkraczają nawet do prawosła­
wnych domów. Do tej propagandy dopomagają 
pisarze gminni i ich pomocnicy (wyłącznie ka­
tolicy) , szlachta i urzędnicy różnych kancelaryi, 
nie wyłączając i kancelaryi dla spraw włościań­
skich, gdzie z wyjątkiem gubernatora i dwóch 
członków wszyscy inni urzędnicy Bą Polakami. 
Zbita ta falanga gorliwie hurtem rozrzuca po 
kraju polskie książki i broszury wątpliwej cen­
zury, a nawet litografowane pisemka bardzo zaj­
mującej treści". Do tych słów dodają Sowrem. 
I mw. następujące uwagi: „Chcemy wierzyć w
szczerość i skuteczność usiłowań władzy nauko­
wej w północno-zachodnim kraju. W każdym je­
dnak razie walka dla niej nierówna. Bronienie 
się cyrkularzami przeciw postępom kultury i ad- 
ministracyjno-policyjnemi rozporządzeniami prze­
ciw solidarnie związanym sitom społecznym nie- 
prowadzi do celu. Dodamy nawet, że tego ro­
dzaju walka nie jest pożyteczną, gdyż przeciwni­
kom daje się możność powiedzenia: „Przecież
nikogo nie zmuszamy, szerzemy oświatę w gra­
nicach prawem zakreślonych“. Zdawałoby się, że 
Sowrem. Iewiestja dość przedmiotowo się zapa­
trują, gdy tymczasem dalej żądają użycia wszel­
kich środków w celu rusyfikacyi Białorusi, a tym 
skutecznym środkiem ma być nadanie każdej 
szkole pewnego obszaru gruntu.

Granica celna między Królestwem a 
Cesarstwem.

Znany od wielu lat w świecie naukowym fran- 
cuzki ekonomista, którego poprzednie prace sprzy­
jały Rosyi, gdzie syn jego piastuje urząd konsu­
la frsncuzkiego w Kijowie, w następujący sposób 
omawia cn-ny czytelnikom naszym projekt przy­
wrócenia granicy celnej między Królestwem a 
Caratem. Lubo punkt wychodny zapatrywań jego 
jest to abstrakcyjna teoryja wolnego handlu a 
kryteryum to nie bierze w rachubę dziejowych 
od r. 1815 warunków przemysłu rękodzielnicze­
go w Królestwie przecież, zaprawne ironią • u- 
wagi od usum delphmt t. j dawniejszych autora 
przyjaciół, tak aą dosadne i wybornie godzą w 
moskiewski szowinizm, że chociaż na razie myśl 
przywrócenia granicy celnej jest zaniechaną, me 
możemy odmówić sobie i czytelnikom na­
szym przyjemności przytoczenia ważniejszych 
ustępów i konkluzyj odnośnego artykułu tern bar­
dziej, że rzuca on pewne światło na stosunki 
ekonomiczne Królestwa i Rosyi a zamieszczonego 
dawniej w Journal des Debats, przedrukowane­
go potem w listopadowym zeszycie Jonrnal 
des Eeonomistes r. ubiegłego. Wiadomo, że po 
zgonie w r. 1881 Józefa Garnier Molinsri objął 
redakcyją Journal aes Eeonomistes.

Po ogólnych uwagach o deprecyacyi rubla pa­
pierowego, po wojnie wschodniej, której nie pow­
strzymało postanowienie pobierania opłat celnych 
w złocie, M. tak rozumowanie swoje zagają. 
„Możnaby myśleć, że protekeyonisei rosyjscy nie 
życzą sobie nic lepszego, a jednak nie są oni za­
dowoleni zupełnie. Dodajmy że poniekąd słuszny 
mają po temu powod . . . .  Skutkiem ciągłego 
podwyższania taryfy celnej protegowane gałęzie 
przemysłu, obecnie panujące samowładnie na 
wewnętrznych targach, zgarnęły nadzwyczajne 
zyaki. Zyski mianowicie i dywidendy tabryk tka­
nin wełnianych i bawełnianych podniosły się o 
50 prc. i więcej. Nadmiarne te zyski (działały 
jako premia i przynęta dla kapitałów i pracy 
w protegowanych gałęziach przemysłu. Kapitały 
stoli rzadkiemi są w Rosyi, g d z i e  k a r c z m a  
s z k o d z i  k a s o m  OB Z c z ę d n ś c i .  trudno zaś 
tworzyć z niczego robotników uzdolnionych do pra­
widłowej obsługi rękolzielni. Cóż się więc stało? 
Oto w braku rosyjskich kapitałów i robotników 
ujrzano kapitały i robotniku w zagranicznych na­
pływających, lubo nikt ich niezapraszał, aby wziąć 
udział w biesiadzie smakowitej, jaką przyrządzili 
protekeyonisei dla siebie samych. Niemcy, Au- 
itryacy, Belgowie. Francuzi, zwłaszcza zas Niem­
cy zbiegli się, A y  się posilić ciastem przyspo- 
sobionem przez protekeyonistów  Nie wą­
chali się oni przenieść zakładów swych wewnątrz 
granic, których wyroby ich przekroczyć nie mo­
gły. W przeciągu lat kilku (?) nie wielka mieści­
na polska łó d ź  z stała się ważnem ogniskiem 
przemysłu bawełnianego. Ten polski Manchester, 
jak go zowią, założyli wyłącznie kapitałiści i 
przemysłowcy niemieccy; zaludniają go robotnicy 
niemcy (?), mówią tam tylko po niemiecku i pi­
ją tylko (?) niemieckie piwo. Geny zato wyrobów 
są w całem tego słowa znaczeniu r o s y j s k i e .  
Kiedy komandytsryuszo rękodzielni łódzkich wy- 
dąją we Wrocławiu i Berlinie większą część do­
chodów, jakie zawdzięczają protekcyi narodowej 
pracy Bosyi. cudzoziemiec, co zwied a Moskwę 

w miesiącach ostrej zimy przejmuje się litością na 
widok ni«ezczcśliwych kobkt, którym taż sama 
protekcja każe dzwonić zębami w lekkich ba­
wełnianych sukniach, w łachmany zamienionych.

Niespodziwane te i przykre wyniki systemu, 
I którym wiąże się pomyślność w B o y ,  me 
mogły ujść uwagi protekeyonistów i jęli szukać 
natfchmiasr lekarstwa na tę chorobę. Znaleźli 
nareszcie to lekarstwo, a dzienniki ich starają się 
upowszechnić je  i uprzystępnić. Chodzi tylko o

przewrócenie linii komorcelnych między Rosją 
a Polską, którą cesarz Mikołaj w liberalizmie 
swym wygórowanym, zniósł w r. 1831 i o nałożenie 
na wyroby polskie tych samych opłat celnych jakim 
ulegają wyroby zagraniczne. Heroiczne to lekar­
stwo mogłoby zabić przemysł polski a wraz z 
nim zarodki politycznego pojednania Polski z 
R o sją ; lecz rosyjscy protekcyoniści to nie ludzie, 
których powstrzymać by mogły tak błahe wzglę­
dy. A gdy wpływ ich obecnie jest przeważny 
w Rosyi, mogą dopiąć swych założeń.

Ale pytanie, czy owo lekarstwo będzie miało 
pożądany Bkutek! Bez wątpienia w latach po 
zapronadzieniu napowrót komor celnych między 
Polską a Rosyą, powstanie próżnia w zaopatrzeniu 
targów rosyjskich; towary protegowane, jako rzad­
sze, podniosą się w cenie, zyski moskiewskich 
rękodzielników, oswobodzonych od konkurencyi 
z Łodzią, podwyższą się wraz z temi cenami. Lecz 
jakież będzie ostatecznie i nieuniknione następstwo 
tej nowej podwyżki premii przez protekcyją na­
danej? O to  z a c h ę t a  w i ę c e j  j a k  k i e d y ­
k o l w i e k  i n d z i e j  n a p ł y w u  k a p i t a ł ó w  
i r ą k  c u d z o z i e m s k i c h .  K a p i t a l i ś c i  i 
p r z e m y s ł o w c y  k t ó r z y  t e r a z  p r z e n i e ­
ś l i  z a k ł a d y  s w o j e  ze S z l ą s k a  d o  P o l ­
s k i ,  p r z e n i ó s ł  j e  z P o l s k i  do R o s y i ,  
do  s a m e j  m o ż e  Mo s k w y .

Przywrócenie zatam komor celnych między Ro­
syą a Polską nie będzie miało przymiotu leczni­
czej siły, jaką podoba się mu nadać protekeyo- 
nistom moskiewskim. Zmieni ono jedynie źródło 
choroby i z to na które się skarży lecz takowego 
nie usunie. Jeden tylko istnieje sposób bezwa­
runkowego usunięcia tego złego: j e a t  t o  z a k a ­
z a ć  be z wa  r  u n k o w o w p r o w a d z a n i a  do 
R osyi togo, co tchnie cudzoziemezyzną nie dać 
wstępu o b c y m ,  k ap ita lis to m , ro b o tn ik o m  
i t. d. p rz e g ro d z ić  R o sy ą  od re s z ty  św ia­
ta  n o wy m mu  r em c h i ń s k i m.  Może to nrawda 
dużo kosztować, ale o cóż chodzi ? Da się temu 
radę kilkoma nowemi emisyjami bumażgk, a zre - 
sztą czyż można się oglądać na wydatki tam, gdzie 
trzeba protegować pracę narodową ?“

Z Rosyi o RosyiJ

Powszechnie mniemają w Rosyi, jakoby pol­
ski® dziennikarstwo przedstawiało stosunki rosyj­
skie w przesadny tendencyjny sposób, nie żału­
jąc na ich odmalowanie czarnej sadzy, przyczem 
zarzucają, iż Polacy zakordonowi nie mają wyo­
brażenia ani o rządzie, ani też o społeczeństwie 
rosyjskiem. Podobne opinie, codziennie niemal 
wypowiadane w prasie rosyjskiej, wszelkiej są 
pozbawione podstawy i zazwyczsj dyktowane by­
wają przez politykę jadu i plemiennej nienawiści. 
Przyznać atoli należy, iż dziennikarstwo nasze, 
zadawalniając się opisem ujemnych faktów z do­
mieszką subjektywnych poglądów sprawozdawcy, 
zaniedbuje częstokroć przytaczania głosów rosyj­
skich o spółczesnej Rosyi, których nie można 
posądzić o tendencyjność, a które jednak dają 
wierny obraz politycznego rozkładu i społeczne­
go zastoju w północnym „kolosto o glinianych 
nogach". Wsrto przeto od czasu do czasu zazna­
jomić czytelników z głosami prasy rosyjskjej o 
ujemnych stronach publicznego życia w Rosyi. 
W ostatnim tygodniu mnóstwo napotykamy ta­
kich smutnych refleksyj o nieładzie politycznym, 
o upadku społecznego ducha, o demoralizacji spo­
łecznej, wywołanej przez ciemne potęgi despoty­
cznych rządów. Proces Mielnickich w Moskwie i 
Spirydowa w Kjowie, bankowiczów oskarżonych
0 kradzież kroci tysięcy rubli, tudzież noworoczne 
artykuły dostarczają obfitego materyału, rzucają­
cego ponure światło na fatalny system rządzenia
1 życie społeczeństwa rosyjskiego.

Zacznijmy od ogólnych uwag R u si, organu 
szowinizmu rosyjskich samobytników.

Znany publicysta Aksakow w pożegnaniu ubie­
głego roku wypowiada szereg gorzkich prawd, 
obwiniętych, ma się rozumieć, w bawełnę lojal­
ności, o spółczesnym stanie społeczeństwa rosyj­
skiego. Niedawno jeden z dzienników petersbur­
skich zapowiedział ze śmieszną emfazą, iż nastała 
w Bosyi doba przejścia od „polityki frazesu do 
polityki czynu", na co Aksakow odpowiada, iż 
podobne twierdzenie jest frazesem najczystszej 
wody.

„Czy w samej rzeczy, zapytuje się R u ś , zwra­
camy się od frazesu do czynu, czy też przeciwnie 
kroczymy do bezczynności, a raczej bezmyślności 
w załatwianiu wszelkich spraw publicznych ? 
Sdzież ów „czyn", owo publiczne wspólne dzia­
łanie, gdzie owa praca różnoiita i rozgałęziona 
wszystkich powołanych do życia sił rządowych 
i społecznych, rozwijających się jednocześnie, ka­
żda w swojej sferze, gdzie ów duch ożywczy, 
coby wszystko i wszystkich natchnął lepszą my­
ślą, łączył w pracy, stwarzał harmonię między 
rządem a społeczeństwem? Nic podobnego nie 
widzimy. Nie masz u nas ani pracy, ani ożywia­
jącego ją publicznego ducha, a śladów jego nie 
można dopatrzeć się w mglistych nawet zarysach.

Gdziekolwiek zostaniesz rzucony, w jakimbądź 
znajdziesz się przypadkiem zaułku Rosyi. powia­
da dslej Ruś, wszędzie uderzą cię jakby obuchem 
gwałtowne potrzeby, krzyczące nadużycia, wszę­
dzie dostrzeżesz najżywotniejsze kwestye niezs- 
łatwione, na pozór miejscowego niby znaczenia 
a w istocie rzeczy ogólnego-państwowego. Okaże 
się przytem, iż oddawna zwracano uwagę na owe 
potrzeby setek przejezdnych czynnwników i re­
wizorów, że owe kwestye pilnie bywały badane, 
że o wszystkich tych potrzebach spółecznych 
przedstawiano w swoim czasie raporta, sprawo 
zdania, gotowe projekta, które doszedłszy do Pe­
tersburga ginęły w jakiejś zaczarowanej, głu­
chej przestrzeni bez oddźwięku i odpowiedzi. — 
I czyż dziwić się można? Tam nie ma żadnej 
myśli, tam organy rządowe nie zdolne są do pod­
jęcia jakiejbądź żywotnej kwestyi, które dotykają 
zaledwie zębów i kół machiny kancelaryjnej. — 
Gdzież ta gorąco upragniona rosyjska twórcza 
polityka wewnętrzna, któraby kierowała mechani­
zmem rządowym, dawała natchnienia organom 
rządu, żywiła i poruszała całą państwową budo­
wę? Być może, że taka polityka gdz.es istnieje— 
ale dlaczegóż nie objawia Rię ona nam prostym 
śmiertelnikom? Czy tak czy owak, kończy Ruś. 
i z goryczą wyznaje, że rok nowy nie upowa­
żnia do żadnych nadziei, aby mogły powstać w 
tonie rządu nowe, ożywcze, rozsądne prądy, od­
powiadające potrzebom spółecznego życia. A więc
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ciężko nam jest i bardzo ciężko będzie spółe- 
czeństwu rosyjskiemu."

Tyle z Rusi.
Po przeczytaniu tych słów ksżdy przyzna, iż 

pod cenzurą rządu par excellence policyjnego, ja­
śniej nie można określić głupoty rządu, na oślep 
prowadzącego Bosyę do niechybnej przepaści, 
nieudolności ster rządowych, które własny kraj 
wystawiają na wszelkiego rodzaju niebezpieczeń­
stwa i stwarzają pod sobą wulkan, który rozsa­
dzić musi cały system rządzenia.

Zaiste dziwić się należy zadowoleniu Nowosti 
i dziwnemu ich optymizmowi, wyrażającemu się 
w przekonaniu, że w życiu rosyjskiem nic takie­
go dostrzedz się nie daje, coby usprawiedliwiało 
rozczarowanie, nieufność i niewiarę w lepszą 
przyszłość. Tak mówią petersburskie Notoosłi w 
jednym z ostatnich wstępnych artykułów. Dla de­
presji nastroju spółecznego nie powinno być 
miejsca, bo przecież rząd nigdy nie wyparł się 
chęci polepszenia obecnych stosunków. Kołysząc 
się w ten sposób w różowych nadziejach Nowo­
sti nawołują Rosyę do pracy nad wzmocnieniem 
spółecznem, do rozjaśnienia celów i wyszukania 
środków, a następnie żądają, aby społeczeństwo 
utworzyło sobie program swego odrodzenia. R»da 
byłaby dobrą, gdyby jej wykonanie było może- 
bnem. Lecz owo proponowane odrodzenie jest 
pod dzisiejszymi rządami niemoiliwem, gdyż usu­
nęły one społeczeństwo rosyjskie od wszelkiego 
udziału w pracy publicznej, zaszczepiło w niem 
anarchię umysłową i w dziedzinie spółecznej 
wywołało walkę złych instynktów, albo ścieranie 
się krańcowego pasymizmu z wygórowaną dumą 
narodową, żądną panowania nad całą Sławiań- 
szczyzna. przez wytępienie odrębności narodo­
wych. W takich warunkach ozdrowienie spółe- 
czne nastąpić nie może, niemoc zaś wzrastać 
musi, jako a rybut despotycznych rządów.

Obecny rząd o niczem nie myśli tylko o po- 
licyi, jej pomn lżeniu i rzekomem udoskonaleniu 
przez powiększenie nacisku i samowoli policyjnej. 
Myślą też w Petersburgu o ułożeniu nowych 
przepisów dla policyi, rozszerzających znakomicie 
zakres jej działania. Pracuje nad tern osobna ko­
m isja pod przewodnictwem generała żandarmów 
Orzewskiego, pomocnika ministra spraw wewnę­
trznych. Znany nam dobrze Orzewski, żąda w 
projekcie swoim udziału policji w śledztwie 
wstępnem, oskarżan.a w sądzie w in n y h  i wy­
konywania wyroków sądowych. Policya według 
projektu nowej jej organizacji będzie mogła wda­
wać się w zakres działania wszelkich innych 
w ładz, ile razy uzna to za stosowne. Czyż 
wszechwładza i samowola policyi może iść dalej 
i czy pod takiem naciskiem możebną jest swo­
bodna praca społeczna? Zaiste nie może być 
mowy o swobodnym rozwoju społecznym ? 
Widzimy w ięc, że zaślepienie rosyjsku h
mężów stanu i zaciekłość w upadlającej służbie 
despotyzmu nie ma granic. Obecny bezmyślny 
6ystem rządowy dalej trwać będzie, dopóki tero- 
ryści rosyjscy nie przypomną się szeregiem no­
wych zamachów, naigiawających się z wszelkich 
wysiłków policyi. Rząd powiada, że nie może 
popuścić cugli z powodu ciągłych zamachów, ale 
kto ciągle kapitulować musi przed terroryzmem 
rewolucyjnym i jest : a słabym do wytępienia go 
powinien zażądać pomocy społeczeństwa i powo­
łać je do współudziału w rządzie.

Walka z terorystami w Rosyi.

Zamordowany Sudeikin był duszą i kierowni­
kiem stowarzyszenia natiterorystycznego pod na­
zwą Obseceestwo borby protiw terorystów. Statu- 
ta tego towarzystwa brzmią według Wien. Tage- 
blatt jak następuje:

Terorjstyczne wypadki od strzału Karakazowa 
aż do zamachu z d. 1 marca i do zamordowa­
nia Strelmkowa w Odessie d. 30 czerwca 1882 
przeszkadzały systematycznie rządowi w zaprowa­
dzeniu pożądanych reform. Wskutek tego walka 
z teroryzmem, jako z przyczyną nienormalnego 
stanu, stała się obowiązkiem dla wszystkich, któ­
rzy ojczyźnie swej dobrze życzą.

1) Walka toczyć się ma na d rodze legalnej to jest 
burzyć należy planny teroryzmu nie używając 
w walce siły przeciwko osobom. 2) Członkowie 
stowarzyszenia rozpadają się na dwie kategorye — 
na członków rzeczywistych i wspierających czyli 
współpracowników. Pierwsi wtajemniczeni zosta­
ją we wszelkie bez wyjątku sprawy stowarzyszenia; 
współpracownicy w pierwszym okresie swej dzia­
łalności wtajemniczeni zostauą tylko w takie 
sprawy, w których bezpośrednio mają wziąć u- 
dział; znają oni tylko jednego rzeczywistego 
członka. 3; Stowarzyszenie zachowuje w jak naj- 
największej tajemnicy nazwiska swych członków 
i współpracowników i gwarantuje tym sposobem 
za ich bezpieczeństwo.

4) Wszyscy członkowie i współpracownicy mo­
gą dobrowolnie ze stowarzyszenia wystąpić, zo­
bowiązują się atoli do zachowania w tajemnicy 
wszystkiego tego, co o działalności atowarzysze- 
niawiedzą. 5) Zebrania członków pomiędzy so­
bą i z współpracownikami odbywają się każdego 
razu w rozmaitych umówionych miejscach, aby 
ich nie wyśledzono. 6) Stowarzyszenie ma obo­
wiązek starania sie o legalne zatrudnienie swych 
członków i współpracowników, tak iżby mieli 
byt zabezpieczony, lub też udziela z kasy stowa­
rzyszenia pomocy pieniężnej, skoro jaki Członek 
jej potrzebuje. 7) Stowarzyszenie gwarantuje wol­
ność każdemu, co osobiście brał udział w czy­
nach terorystycznych; musi się atoli słowem ho­
noru zobowiązać, iż nadal nie będzie brał udzia­
łu w działalności rewolucyjnej. Stowarzyszenie 
gwarantuje takiej osobie w dwojaki sposób wol­
ność: albo uzyska dla niej zupełną amnestyą, 
którą wyrobi mu Drzez s« e  wpływy i związki, 
lub też postara się bezwłocznie o materyalną 
i in rą  pomoc i wyprawi osobę tę za granicę. 
D o d a t e k :  O wszelkich sposobach walki z te­
rorystami umawia się stowarzyszenie i dekretuje 
je ustnie. P e t e r s b u r g ,  22 listopada (4 gru­
dnia) 1882 L. S. Pieczęć je»t niebieska i przed­
stawia gołębia z gałązką myrtową w dzióbku. 
W około brzegu znajdują się litery P. Z. N. 
(powyżej gołębia) a O. B. P. T. (poniżej gołę­
bia)

To tajne anti-terorystyczne stowarzyszenie ist­
nieje podziś dzień. Stowarzyszenie to miało związ­
ki z ministrami a nawet z książętami i miało oko­
ło miliona rubli kapitału. W ostatnim czasie

powstały atoli pomiędzy członkami jego licine 
spory z powodu nierównego podziału pieniędzy 
tak że wielu nawet z niego wystąpiło, co się 
niezawodnie przyczyniło do ukucia spisku i zamor­
dowania Sudejkina. Stowarzyszenie to, jak mówi­
liśmy, wyświadczyło Sudejkinowi, a przez niego 
rządowi, wielkie usługi. Wyśledzono z jego po­
mocą bardzo wielu nihilistów, przeszkodzono wie­
lu spiskom i zamachom przeciwko dynastyi, skon­
fiskowano trzy tajne drukarnie. Członkowie sto­
warzyszenia, a mianowicie kobiety dały atoli po­
wód do nąjszkaradniojszych Bcen skandalicznych. 
W ostatnim czasie udało się kilku zamaskowa­
nym nihilistom wkradnąć się do towarzystwa 
i dowiedzieć się wielu tajemnic. Nie można atoli 
nic pozytywnego o tem twierdzić, gdyż wszyscy 
zachowają jak najściślejszą tajemnicę.

Przegląd polityczny.
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Z wkwnętrznych spraw austryacko-węgierskich, 
prócz wynurzeń Lienbachera, którym się istotnie 
więcej dzienniki zajmują, niż na to zasłużył — 
przedmiotem zajęcia ogólnego jest jeszcze zawsze 
sprawa ustawy o mięszanych małżeństwach, i łą­
cząca się z nią sprawa węgierskiej Izby magnatów. 
Wiadomo już z telegramów, źe istotnie wpłynęło 
do prezydyum Izby 10  podań o legitymacye ró­
żnych panów austryackich jako członków Izby 
magnatów, i że komisja weryfikacyjna wszjBtkie, 
z wyjątkiem jednego załatwiła przychylnie, po­
nieważ istotnie ze stanowiska obowiązującego pra­
wa nic 6ię przeciw tomu nie da zarzucić. Bardzo 
trafni® jednak ocenia tę sprawę hr Albert Aponyi 
w Pesti Naplo. Stwierdza on, że formalne prawo 
jost po stronie tych panów — ale dodaje: „nie 
wyobrażam sobie wypadku, w którymbym na 
podstawie formalnego tytułu prawnego, będącego 
tylko pozostałością zastarzałycn stosunków, wziął 
udział w rozstrzygnięciu ustawodawczej kwestyi 
takiego kraju, którego obywatelem nie jestem, wo­
bec którego nie spełniam obowiązków, z którego 
interesami się nie solidaryzuję, słowem, którego 
nie mogę nazwać m o j ą  o j c z y z n ą . "  Aponyi 
dosadnie krytykuje postępowanie obu stronnictw 
węgierskich, które wzywały pomocy panów austrya- 
ekieb , jako niezgodne z godnością kraju, a co 
więcej „z tradycjami wiekowych walk węgierskiej 
pobtyici." Jasno też daje do poznania, że wypa­
dek ten może przyspieszyć reformę Izby magna­
tów, tudzież ustawy o indygenacie węgierskim

Jakoż zdaje się, że ten głos poskutkuje, że 
magnaci austryaccy powstrzymają się od wmię- 
szama się do spraw węgierskich.

Komisya werj fikacyjna sprawdziła ogółem ty­
tuły prawne 62 magnatów, z tych 9 z Austryi 
a 53 z Węgier, skutkiem czego drugie głoso­
wanie w sprawie ustawy o mięszanych małżeń­
stwach zostanie odroczonem, póki ci panowie nie 
otrzymają wezwania za pomocą listów królewskich 
Wynik togo głosowania bardzo wątpliwy — obie 
strony wytężają wszelkie siły i obie są pewne 
zwycięstwa. Zapewniają, że jakikolwiek będzie 
wynik, na losy gabinetu TL-zy nie wywrze to 
wpływu.

Z powodu zamordowania Sudejkina dzienniki 
wiedeńskie podają coraz nowe szczegóły o z d o- 
b y c z a c h  p e t e r s b u r s k i e j  p o l i c y i ,  w 
czem przoduje Neues Wiener Tagflatt. Dzien­
niki te donoszą, iż * Ormienbaum , w pobliżu 
Petersburga, odkryto lokal komitetu rewolucyjne­
go. Dalej, że w kołach studentów petersburskich 
miano natrafić na ślad tajnej rewolucyjnej orga- 
nizacyi, wreszcie W . Allg. Ztg  dowiaduje się, że 
znany rewolucyonista Łozowski umknął z Petro- 
pawłowskiej twierdzy. Wszystkie te wiadomości 
potrzebują potwierdzenia. Z Petersburga piszą do 
Berlina, iż Jabłoński domniemany sprawca za ­
m o r d o w a n i a  S u d e j k i n a  sam don-ósl zo­
nie zamordowanego o śmierci męża. Gdy ta udała 
się na miejsce wypadku, Jabłoński rozbił biurko 
w mieszkaniu Sudejkina, zabrał wszelkie znajdu­
jące się tam papiery i ratował się ucieczką Na 
drugi dzień po za mordowaniu szefa tajnej poli­
cyi pojawiła się w Petersburgu proklamacya ko­
mitetu wykonawczego, zawiadamiająca publiczność 
o wykonaniu wyroku.

Presse wiedeńska donosi, iż wskutek zeznań  
pewnego dorożkarza ( i z w o s z c z y k a )  policya 
wpadła na ślad m o r d e r c ó w  S u d e j k i n a  i 
w s z y s t k i c h  c z t e r e c h  u w i ę z i ł a  Wiado 
mość ta potrzebuje potwierdzenia. Według tele­
gramu tego samego półurzędowego dziennika o- 
biegaią po Petersburgu pogłoski o nieudanym za­
machu na życie Gressera, naczelnika m. Peters­
burga. Zamach ten miał się wydarzyć w środę 
ubiegłego tygodnia.

Z Petersburga donoszą, iż uśmiercony przez 
policyę i dzienniki towarzysz Sudejkina, siostrze­
niec tegoż S u d o w s k i  dotychczas nie umarł. 
Pogłoskę tę puściła w kurs policya, w celu wzbu­
dzenia pewności w mordercach i powstrzymania 
ich od zamiaru ucieczki za granicę. Sudowski po­
zostaje dotychczas w szpitalu Maryjskim, jest 
ciężko raniony, lecz stan jego nie przedstawia 
niebezpieczeństwa. Spodziewają się więc, iż wkrót­
ce będzie w stanie zrobić ważne zeznania.

Według korespondenta petersburskiego Nordd. 
Allg. Z*g stan z d r o w i a  c a r a  ciągle się po­
lepsza, a ślady uszkodzenia wskutek ostatniego 
wypadku stopniowo ustępują. Prawie już usunię­
to obrzmenie prawego stawu barkowego, a ból 
z powodu kontuzyi otaczających części miękkich 
jest bardzo słaby. Rzecz prosta, iż chory do zu­
pełnego wyleczenia obrażonych ścięgien stawo­
wych potrzebuje spokoju i z powodu zmiennej 
temperatury nie może opuszczać mieszkania. Gały 
ten opis przebiegu cierpienia cara, podany przez 
b amarkowski organ, wiele daje do myślenia i na­
prowadza na myśl, że nie tyle stłuczenie, ile ra­
czej strzał był właściwym powodem choroby.

Dopiero teraz doszedł do wiadomości dzienni­
ków b e r l i ń s k i c h  urzędowy tekst odpowiedzi 
cesarza Wilhelma na życzenia noworoczne. Wedle 
tego na życzenia magistratu berlińskiego, pisze 
cesarz między innem i: „Gieszy mnie najwięcej
to, że zmiana roku odbyła i ię wśród okoliczno­
ści , któ-e wzmacniają otuchę w p r z y s z ł o ś ć  
s p o k o j n ą .  Mam nadzieję, że pod błogą opie­
ką pokoju, który skutkiem o s o b i s t y c h  k o n -  
f e r e n c y j  z ż y c z l i w y m i  p a n u j ą c y m i
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n o w e j  n a b r a ł  r ę k o  i mi ,  naród niemiecki 
i w przyszłości pomyślnie rozwijać się będzie".

Parlament niemiecki ma być zwołanym d. 4 
marca, i zajm:e się między innemi rozbiorem 
projektu do ustawy o as^kuracyi robotników na 
wypadek kalectwa. Projekt ten kilkakrotnie zmie­
niany opierał się pierwotnie o zasadę znacznej 
pomocy ze strony skarbu państwa; teraźniejszy 
wprowadza zamiast tego zasadę wzajemności. 
Projekt wypracowany w kanclerstwie rozesłano 
teraz do rządów wszystkich państw niemieckich 
dla zasięgnięcia opinii i poprawek, poczem je­
szcze raz zredagowany pojawi się przed parla­
mentem.

Wniosek R e i c h e n s p e r g e r a  o przywróce­
nie zniesionych w czasie kulturkampfu artykułów 
konstytueyi, którego wniesienie zapowiadano na 
dzień 9 b. m. w sejmie pruskim, odroczono zno­
wu na 14 b. m. dlatego, że zastęp posłów, na­
leżących do stronnictwa centrum, nie był jeszcze 
dość liczny. Właściwą przyczyną jednak jest, 
zdaje się, co innego, mianowicie wątpliwość, czy 
wszyscy członkowie tego stronnictwa uważają te­
raz za stósowne wystąpić z takiem żądaniem, 
kiedy rząd okazuje coraz więcej skłonności do 
porozumienia.

I z b y  f r a n c u s k i e  rozpoczęły dn. 8 swoje 
tegoroczne czynności przystąpieniem do ukonsty­
tuowania się na rok bieżący. Sesyę senatu pod nie­
obecność najstarszego wiekiem senatora, Gualthi- 
era de fiumilly zagaił prezydent Carnot przemo­
wą , w której objawił życzenie, by o s z c z ę 
d n oś ć  kierowała i nadal administracyą finansową; 
na przyszły budżet rozbierze senat d o k ł  a d n iej, 
niż tegoroczny. Wspomniawszy o projektach do 
ustaw, nad któremi przyjdzie radzić w s* nacie, 
zakończył mniej więcej jak następuje: Śmiało 
przystąpmy do dzieła! Łiwit, który na jednej 
części naszego politycznego widnokręgu zdaje 
się wschodzić, pozwala nam z m n i e j s z ą  n i ż  
d o t ą d  o b a w ą  towarzyszyć naszym współoby­
watelom, którzy zdała od Francyi walczą i o nią 
się układaią Narodowi życzymy powodzenia w 
tej dalekiej wyprawie. W tej mierze wszyscy je­
steśmy jednomyślni, spodziewamy się, że naród 
pamiętając o swo.m sztandarze na dalekim wscho­
dzie, potrafi uspokoić swoje niesnaski.

W izbie poselskiej, prezydent z tytułu wieku. 
Guichard, wzywał do jedności i zgody, które są 
koniecznym warunkiem w przeprowadzeniu re­
form potrzebnych. Przemówienie zakończył uwa­
gą : „że rzeczpospolita weszła już w krew i ciało, 
jednak mimo to nie należy zapominać, iż gdyby 
jeszcze raz się rozbiła, stałoby się to nie przez 
wysiłki wrogów, lecz z winy s p i e r a j ą c y c h  
s i ę z a o b ą r  e p u b 1 i k a n ó w".

Potem przystąpiono do wyboru. Prezydentem 
obrano powtórnie Brissona 224 głosami na 293 
głosujących; 5 4  k a rte k  było pustych Skrajna 
lewica i prawica nie brała udziału w głosowaniu. 
Przy wyborze wiceprezydentów brakło potrze­
bnej ilości posłów i dlatego musiano odłożyć gło­
sowanie na dzień następny

Rada ministrów postanowiła wezwać senat do 
bezzwłocznego rozbioru i uchwały budżetu nad­
zwyczajnego i do narad nad ustawą gminną; 
izbę poselską zaś do roztrząsania wn.osku o prze­
niesieniu budżetu prefektury policyi w Paryżu 
do budżetu państw a, bo dotąd wszystkie koszta 
otrzymania całej policyi paryskiej ciężą na bu­
dżecie miejskim.

Wedle Tetnps a zapowiedzianą revtiz$^*kon- 
stytucyi ma gabinet przedłożyć dopiero po świę­
tach wielkanocnych, i to najpierw w senacie, bo 
jednym z punktów tej rewizji jest właśnie znie­
sienie dożywotnich senatorów. Przyczyną takiego 
opóźnienia ma być, że Fefry bez porozumicuia 
się Diizszego i bez uchwały gabinetu zapowie­
dział tę rewizję, teraz zaś pokaźnie s ię , >.« nie­
którzy członkowie gabinetu, a 1 nawet prezydent 
rzeczypospolitej nie zupełnie zgadzają się w tej 
mierze, dlatego trzeba odłoży' ei*łą sprawę, aż 
nastąpi zgoda w łonie samego gabinetu.

Wedle wczorajszych doniesień, nowy g a b i n e t  
e g i p s k i  nii^ł się ukonstytuować, ale czy bę­
dzie powolniejszy na żądania angielskie, to m, 
w krotce pokaże. Upór dawnego gabinetu przypi­
sują dzienniki angielskie zręcznemu wpływowi 
jeneralnego konsula francuskiego Darrere’a , któ- 
r< mu się udało przekonać wielu, że jeżeli Anglia 
nie da pomocy przeciw MaL n e m u , wówczas 
Francya nie odmowi Egipiowi poparcia i po­
siłków. Bądź, jak bądź względy na Francją, 
która niby to obojętnie przypatruje się temu, co 
się dzieje w Egipcie, zmuszają Anglię do wy­
słania znacznych posiłków.

Sprawy przemysłowe.

Dwunastem z kolei stowarzyszeniem, które 
zwołanym zoBtało celem ukonstytuowania się wo­
bec władzy przemysłowej, jest stowarzyszenie in­
troligatorów i wyrabiających pudełka

Stowarzyszenie to liczy ogolem 30 członków, 
z których 22 zebrało się w dniu 9 b. m. w sali 
radnej i wybrało starszym cechu p Emila Szrot- 
ta a podstarszym p. Klemensa Fedunio; do wy- 
dz.ału wybrani zostań: pp. Marceli Żenczykow- 
ski, Franciszek Malik, Rafał Dawid Horowitz, 
Karol Blecha i Jan Kutrzeba — zastępcami wy­
działowych wybrano: pp. Józefa Terakowakiego, 
Karola Szrama, Karola Wójcika, Kazimierza Kai- 
zego i Józefa Turlika. Delegatami na zgromadze­
nia czeladzi wybrano pp. Franciszka Malika i 
Klemensa Fedunio.

Komisarzem rządowym stowarzysaenia miano­
wał prezydent miasta p. Jana Glińskiego, ad- 
junkta magistratu.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  10 styamia.

Srawę umieszczenia pomnika Piusa IX na Wa­
welu omawia dziennik włoski Osseroatore rotnano. 
Najwybitniejszy ten, jak wiadomo, organ papiestwa, 
zapatrując się na rzecz tę zgodnie * wolą spnłeczeń- 
stwa polskiego, która znalazła wyraz w uchwale wy 
aokit-h władz, tudzież w znao-nej części dzienników 
uaszych, w liczbie tych w N . Reformie, ubolewa 
nad presyą, jaką komtsi pomnika postanowieniem

/
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sw em  na ogól. polskim wywrzeć usiłu je; niem niei 
w yraża zdziwienie z pow oda środków skierow anych 
dotąd d la dopięcia po. ższege celu, jak ' z pow agą 
i pamięcia winDą P iusow i IX niezgodnych.

Koło fiteracko-arty8tycznfc obchodził? wCzo-aj 
we Środę trzecią rocznicę swego zawiązania, W ie­
czorem zebrało się przeszło 80 członków w salonach 
K oła. Z grom adzenie, k tóre  przyjm ow ało drogiego 
nam  w Krakowie gościa, najznakom itszego dziś kom­
pozytora polskiego p. N oskow skiego, zaszczycił także 
obecnością swoją p. prezydent dr. W eigel. W ieczo­
rek rozpoczął artysta-m alarz  p. Satnrn iu  Św ierzyński 
odczytaniem w iersza w łasnego u tw o rn , tchnącego 
gorącą m iłością ojczyzny. N astąp ił kw artet fortepia­
nowy p. Z. N oskowskiego (pp. N oskow ski, Byli 'ki. 
S inger i Sandoz), jedno z najpiękniejszych dzieł no­
woczesnej muzyki kom uatowej, k tóre zyskało po­
w szechny zagran icą rozgłos. Zaledwie po grzm ią 
cych oklaskach ochłonęli słucht.ozn z poryw ająctgo 
w ra ż e n ia , u darew ał ich p. Noskowski śliczną w ła ­
snej kompozycyi na skrzypce K ołysanką , a  w dal­
szym oiągn „m elodyą" na wiolonczelę (p. Sarnecki), 
ustępam i z muzyki do „W iary , Nadziei i M iłości“ 
i cudownemi krakow iakam i ną cztery ręce (pp. N o­
skow ski i Bylicki). P rodukcye muzyczne przed i po 
wieczerzy przeplatali artyści dram atyczni, pp. F ren - 
kel i Siemaszko w yborną deklam acyą róźnyi h  h u ­
m orystycznych utw orów , a p. Noskowaki czyn.ąe za­
dość ogólnym nalegan iom , odśpiew ał jeszcze dwie 
bajki K rasickiego, do których nap isa ł charak tery ­
styczną muzykę pe łną  wytw ornego dowcipu.

P rzy  skrom nej wieczerzy, przy której nie lało  się 
wino strugam i, p ły n ą ł za to rączo obfity potok wy­
m ow y. Toastów , jak  zwykle na wieczorkach roczni­
cowych Koła, było bez liku. P rezes p. K oss-k  w niósł 
toast na powodzenie K oła w czw artym  roku jego 
istnienia i na d ług i szereg la t następnych. N astępnie 
Unoszono zdrow ia K ossak prezydenta W eig la , pre- 
i j j e r . '  prezesa K oła, podskarbi p. Abramowicz N o­
skow skiego, p. N oskow ski w pięknej a serdecznej 
odpowiedzi w niósł zdrowie artystów , h r. T arnow ski 
literatów  dr. W arszaner W ydziału K oła, p. Sieber 
sekretarza B arto szew icza , dr. Bylicki artystów  d ra­
m atycznych , w  których im ieniu dziękow ał p Sie­
maszko D r. ŚciborowBlu p ił zdrowie podskarbiego, 
ks. kan. Polkow ski m iłośników sztuki i literatury , 
dr. Asnyk patryotycznego duchow ieństw a, p. F ren - 
ke l Mich. B ałnckiego, a toż samo zdrowie z innych 
powodów dr. W arszauer, p. A rwin prof. Gadom skie­
go, p. K ossak dra Bylickiego, ks. Polkow ski prof. 
S ingera, Asnyk d ra  W arszauera . Kossak prof. Lof- 
flera, dr. Leo posła  R om anow icza, ten  zaś artysty  
żołnierza B enedjkiow icza, Paw likow ski w spom niał o 
zamierzonym na 2 0  b. m. obchodzie w Żółkw i z po­
wodu jub ilenszn  opata  ks N owakow skiego, w eterana 
z r  1 8 3 1 , a wzorowego obyw atela i patryoty i po 
etaw ił wniosek w ysłania mu- wyrazów czci w im ie­
niu zgrom adzonych członków Koła. W niosek ten 
przyjęto z zapałem . N astępnie wnoszono jeszcze 
zdrowie sekretarza Muzeum narodow ego p. Ziemię- 
ckiego i kilku in n y c h , p. B ałucki w niósł toast na 
cześć Polek, a prezes K ossak zakończył szereg to a­
stów  staropoiskiem  „kochajm y s ię ! “

Zgromadzeni na najm ilszej pogawędce, przeplatanej 
m uzyką i J  i  amsi yą, spędzili jeszcze parę godzir 
a  północ dawno już m iaę ła , gdy się rozchodzić za 
częto. W ieczór t e n , sądzim y, długo ..ostanie w pa­
m ięci uczestników.
- Prof dr. Maksymilian Zatorski złożył m andat 
członka ra d v  szkolnej okręgowej krakow skiej. W y­
bór w jego miejsce będzie na porządku dzieuuym  
najbliższego Dosiedzenia rady m .ejsk ej.

0  w ie  p o sad y  n a u c z y c ie lsk ie , w m ieście K rako­
w i0 będą w krótce obsadzone przez radę m iejską — 
gdyż tak  rada szkolna okręgow a jakoteż i sekcya 
szkolna ju ż  propozycje co do kandydatów  ułożyły

1  J io iw e rs y te tu . P an  F e lik s  P raw dsic  Gromni 
cki, rodem z Tarnow a w Gali yi, otrzym ał dziś na 
tu tejszym  uniw ersytecie stopień d ra  praw .

Ek8pedyt m agU trrtu  krakow skiego je s t obecnie 
bardzo niefortunnie umieszczonym , tak, iż z ! ilku 
stron dochodzą nas uzasadnione żale. W jednym 
pokoju odpisuje ośmiu dyetarynszów  wszelkie zała 
tw ienia, a k ilkn  w oźnych zajm uje się ek spedycją  
pocztową. W idzieliśm y raz 14 osób równocześnie w 
jednym  pokoju ekspedytu nrzędnjącyoh.

0 komecie, przyświecającej nam obecnie, Wssech- 
śu ia t w ostatnim  num erze donosi, iż w dniu 28 
grudn ia  z. r. w ydaw ała się ona jako gw iazda trze­
ciej lub drugiej wielkości. W arkocz jej by ł tak 
m ały , że dopiero po błiższem zbadaniu, gw iazda o- 
kazać się m ogła kometą. B lask jej w zrastać bedzn  
aż do połow y styczn ia ; dnia 13 tego m iesiąca znaj­
dować się ona będzie pomiędzy dr >bnemi gw iazda­
mi Ryb, poezem przejdzie do grom ady W odnika. 

Muzeuir techniczno - przemysłowe krakow skie
utrzymało w b. r. następujące dary : Od pp. B.lin 
skich lirę  ukraińską ze Ssw irskiego pow iatu; od p. 
W andy Rotterowej nakrycie na łóżko atłasow e z 
X V III w. pikowane w m isterny deseń epoki L ndw i- 
ka  X V I; od p Modesty Kremerowej 45 sztuk ry­
cin , fotografie eto. z w ystawy międzynarodowej ry ­
backiej w L ondynie za pośrednictw em  p. Bogdana 
H offa : model łodzi rybackiej norwegskiej do prze­
wożenia żywej ryby, model do suszenia stokfiszu, 
harpuna  indyjska z K olum bii, okazy preparow anych 
na w ielką skalę konserwów rybnych, pływ aki szklan- 
ne do siec! i k ilka innych okazów, oraz katalogi i 
spraw ozdania wrystawowe.

Obostrzenie paszportów, jak  się dowiadujem y, 
odnoś1 si? przedew szystkiem  tylko do kart legitym a­
cyjnych czyli t. z. półpaskńw , ponieważ nie dozwala 
przypisywać na jednej karcie paru  osób jak  to było 
w  UŻyeiu dotychczas; karta  może służyć dla jednej tyl­
ko osoby, w  paszportach można w pisyw ać po parę o- 
*ób, & tein jeduak zastrzeżeniem, aby by ły  jednego 
*uuwiska członkowie rodzin —  zabronione zaś jest 
Praktykowane zwykle, umieszczanie w paszportach 
t°w *rzysząeej służby, stangretów  i t. p.

leszcze ofiara katastrofy berdyczowskiej. Rok 
jui^ dobiega °d pamiętnej katastrofy w Berdyczowie, 
a  ,edua % ofiar tego strasznego w ypadku, p. B., 
d z ie rż a w ^  dóbr J . pod L u c k ie m , w tych dniach 
zakończył życie- W  czasie katastrofy p. B. znajdo­
w ał się w cyjku i został wydobyty w stanie bez- 
przytomnym . Kiedy P o w ró c o n o  go do zmysłów, 
obciął się rzuoiś napowrót w płonące zgliszcza, aby 
wyszukać pwego M Ij ecznego przyjaciela Malinow­
skiego który, Ł| wiadomo ze sm utnej hety, poniósł 
śm ierć w płom ieniach i naw et zwłoki jego nie zo­
stały rozpoznane. W ypadek ten oddziałał tak sil o ie 
u* um yał pana B . , i i  często zapadał w obłęd i 
f*®rną melancholię- A reszcie we czw artek zeszłego 
tygodnia późnym wieczorem usłyszano w pokoju je ­
go s trz a ł i znaleziono go z roztrzaskaną g ło w ą; — 
n* biurku l e t ^  num er ilnstraoyi niem ieckiej, przed­
staw iającej kati stiofę berdyczow ską.

Przedsiębiorstwo spadkowe. N ieraz się H m ? *
słyszeć o różnych sukcesyach am erykańskich, o któ­
rych wydobyom nik t nie m y ś li, z obawy... g ruszek 
na w ierzbie. J a k  donoszą pism a w arszaw skie, zna 
leźli się jeduak  trzej odważni ludzie p. D om eradzki 
adw okat i A chm entiew  z K au k azu , oraz p. Jakób 
Jed w ab n ik , przedsiębiorczy m łodzieniec, którzy po­
stanowili zająó się tą  spraw ą. Panow ie ci przez 
długi czas w yszukiw ali rozm aitych sukcesów, brali 
od n ich p lenipo tencje  na wydobyoie zagranicznych 

idków, zadaw alniając się na  razie obietnicą pi­
sem ną pewnego procentu. Obecnie oryginalna ta  
spółka w ybiera się jn ż  w podróż po miliony i po 
siada p len ipo tencję  od domniemanych spadkobierców  
Snłkow skiego, Goldfiamma , A m zla, K oszntskiego i 
'Rozwadowskiego.

Sułkow skiego spadek datnje się od 18 3 7  roku, 
raz ju ż  sukcesorowie (w  1 8 6 0  r .)  docierali do 

ź ró d ła , lecz napróżno. W spom nieni przedsiębiorcy 
z snkcesoram i tego spadku w liczDie 18 osób, zgo 
dzili się wydobyć owe 30 milionow za otrzymaniem 
20  pręt. od całej sum y. D rugi spadek —  Gold­
fiamma wynosi 5 milionów dolarow Goldflamm wy­
em igrow ał przed 30 laty z k raju  i zm arł bezdzietnie 
w S tanie Illiuois. P rzedsiębiorcy co do tego spadku 
otrzym ali 8 p len ipo tency j, godząc się na 5 prc. 
Spadek A m zla , mający wynosić 1 milion funtów  
szterlingów , liczy dwóch sukcesorów , od których 
otrzym ać m ają przedsiębiorcy 20  pret. całej sumy. 
Amzel, jako ubogi izraelita, wyenrgrow&wszy zagra­
nicę, przyjął religię ch rześc iań sk ą , m iał naw et być 
jakim ś dostojnikiem  kościelnym , i zm arł w Anglii, 
pozostawiając książęcą fortunę.

Ośm złotych we8el. Ksiądz D . , proboszcz pa­
rafii Mażew na P o d las iu , przeglądając księgi stanu  
cywilnego, z n a la z ł, że w jego parafii znajduje się 
kilka s ta d e ł, k tóre ukończyły już półw iekow y okres 
pożycia m ałżeńskiego. Takich par sędziwych zna­
lazło się aż ośm. Ksiądz proboszcz w ezwał je  do 
obchodn złotego w esela, który  też obchód odbył się 
z w łaściw ą uroczystością , po sum ie, w  dzień No 
wego roku. P e  odpraw ieniu odpow iednich m odłów, 
kap łan  przem ów ił do staruszków ’ serdecznie i w rę ­
czył im pozłacane laski. K ilku obyw ateli z sąsiedz­
tw a zebrało pomiędzy sobą sk ładkę na wyprawienie 
skrom nej uczty dla jubilatów  i ich rodzin.

Pierwszy wynalazca telefonu. W  sw iecie nan- 
kowym obcbodz»no w tych dniach 50 rocznicę u- 
rodzin rzeczyw istego w ynalazcy telefonu elektryczne­
go —  F ilipa  Reisa. B y ł on synem  ubogiego pieka­
rza w G elnhausen i przyszedł na św iat w dniu 8 
stycznia 1834  r. Straciw szy wcześnie rodziców, od • 
dany został przez opiekuna do szkoły w F rid ricbs- 
dorfte, po której ukończeniu i odbyciu studyów  w 
frankfurcki cm insty tucie  H asell‘a R eis znalazł za­
trudn ien ie  j, ,ko uczeń w fabryce farb. B ayerbacba 
w Frankfurcie . Żądny wiedzy i zam iłow any w nau­
kach m atem atycznych, sam  pracow ał nad dopełnie­
niem  swego w j kształcenia, z początku zaczął udzie­
lać lek c je  pryw atne, następnie o trzym ał posadę na­
uczyciela w szkole friedrichsaorlskiej. W  tym to 
w łaśnie czasie R eis n ap isa ł tra k ta t „O promieniach 
elektryczności1*, którego jed n ak  poważne miesięczni­
k i drukow ać nie chciały ze względu na m ały  roz­
głos im ienia autora. W  r. 1 8 6 0  — jak  sam  w pa­
m iętniku swoim pow iada — udało mu się zrobić 
aparat przenoszący na daną odległość w szelkie dźwię­
ki. R eis aparat ten  n a z w a ł: telefonem , Którym 
w krótce zaczęto się zajmować w świecie naukow ym . 
W r. 18 6 4  w ynalazca zaprodukow ał go przed kon­
gresem  niemieckich przyrodników  w G issen, później 
naw st, telefon jeszcze niedostatecznie wydoskonalo­
ny począł się pojawiać w handlu , traktow ano go 
wszakże z lekceważeniem . R eis zm arł w  d. L4 s ty ­
cznia 1874 r. Btrawiony chorobą piersiow ą.

Ciekawa korespondeneya. W pism ach w arszaw ­
skich czytamy ; „Okazywano nam  list pochodzący od 
żołnierza wieśniaka. L..»t ten różni się od zw yczaj­
nych tern, iż jes t cały  drukow any, z pozostawieniem 
tylko pustych  miejsc na w ypisanie osób, dla któ­
rych są przeznaczone uk łony  od korespondenta. 
W liście tym  w ydrukow ano: „powodzi mi się do­
brze, czego i wam od Boga życzę i zasyłam  uk ło ­
ny kumowi X., siostrze, b ra tu  A. i  t. p. “ L isty ta ­
kie cieszą się wielkiem powodzeniem pomiędzy żoł­
nierzam i, którzy w ogóle nie są przyzwyczajeni do 
w ładania tak lekkim  orężem, jak  p ióra ...

Powrót fatalnej mody. Pomimo w szystkiego co 
pisano p rzec ie  krynuliuom , mają on°, zdaniem  l u ­
dzi kom petentnych w spraw ach mody, powrócić na 
ziemię i niezadługo zajm ą pokaźne m iejsce w rzę­
dzie „uieodzownych“ szczegółów damskiej toalety. 
Ju ż  naw et na kam orę w arszaw ską przybył podubno 
w tych uniach z P aryża transport wzmiankowanych 
dziwolągów, które niezawodnie znajdą w krótce „za­
stosow anie w praktyce11.

Milionowa nędzarka. W Frankfurcie nad Menem 
zm arła niedaw no 62-le tn ia  p a n n a , k tóra całe życie 
uchodziła za osobę zupełnie biedną, lecz po jej śm ierci 
znaleziono 5 0 0 .0 0 0  m arek w papierach w artościo­
wych ! Z m arła zap isała  swój m ajątek pewnemu oby­
watelowi frankfurckiem u, który nim  oddawcę już po 
tajem nie zarządzał. T estam ent jednak został zakwe 
styonow any przez biednych krewnych zmarłej.

Antoni, H ausei E dw ard , S ad łow ski H enryk. Koli 
seher F ryderyk , Żebracki F ranciszek, N anke F ryde­
ryk, Kozłowski E dw ard , Erbeti Ju liusz , K leem ann 
E rnest, Gotz Karol, M ikccki E dw in, W eigel Ignacy , 
Pokorny Józef, M alinowski F ranaiszek, Szczerbicki 
W ładysław , Jerzabek  Alojzy, K adajski M ikołaj, So- 
chaniew icz M ichał, Szyjkowski F ranciszek , Solecki _ 
Leon Kazimierz, Schweitzer Antoni, Trey Józef, Mon- 
nć Tadeusz, P aw łow ski Antoni,

N a oficjałów  V k la s y : K raus Antoni, Lepschy 
W ładysław , Bukowski Józef, S ierant M ichał, Słapa 
Ignacy , Sbuelz Rocco, H auer M aurycy W ilhelm , 
Poeckh M aurycy, M oser Karol, F itzek Józef, W on- 
drśe  Alojzy.

N a oficjałów  V I klasv : H ellinger O ttokar, F retsch  
Ryszard, K renzel W ładysław , H eim reth Karol.

N a kancelistów  IV  k la s y ; Zielonka Leon, Arzt 
B ronisław , A ngerm ayer F ryderyk , H ubalik  Teodor, 
Nackh W ilhelm . W aśniew ski Floryan, K ran H enryk, 
Pnzikow ski S zczęsn y , Madej L e o n , K aram ann 
Józef.

N a kancelistów  V k la sy : W innicki Józef, Groger 
Teodor, K retschm er F ranciszek , W agner H enryk, 
Patow ski H enryk, S troński Alfred, B a the lt Andrzej, 
Tolezes Izy dor, S latyński Antoni, Jakiew icz .Tan, 
Golch E ugeniusz, S troka Ignacy, Blnm enfeld Jakób , 
H ora Antoni, Czarkowski Kazimierz, O strowski W ład 
D ubski L udw ik, K lem enczytr A ugust, SzHfy Miko­
ła j, F rey tag  Antoni, Ząbkowski Karol, F ilaczyński 
Józef, Okoń Zygmunt, Stojan B artłom iej, L ew a i- 
dowski Józef, W irstlein Ję d rz e j, BodDar W łady­
sław .

N a kancelistów  V I k la sy : M enhard Maciej, Rzi- 
cha B olesław , G luck H enryk, Turek K aroi ju u ,, 
Jagusińsk i B ronisław  Śliw iński F ranciszek, Horo- 
dyski M ichał.

D odatek roczny otrzym ali -
C entralny inspektor i zastępca dyrektora ruchu 

Y irasek Antoni, starszy  ekspedytor RDziczka F ranci 
szek, dalej inżyDier I  klasy Storch W acław , nare 
szcie ofieyałowie I  k la s y : Beslej Franciszek, Spitze 
Adolf, B ernkopf Franciszek, Antonosiewi z Leon, 
Adler Ignacy. Closm ann Em il, W iewiórowski Józef 
Antoni, Hoenl F ryderyk , F n cb s Zygmunt, Miłaszew 
ski E razm , B rachaczek F ranciszek, C halecki Józef, 
Szyjkowski Jan , W enderling Karol i D orm us F ry- 
deryl

Ze służby aw ansow ało 92.

ronowanej sam oistnie królowej n a sz e j, prom oterce 
U nii z L itw ą i opiekunce akadem ii krakow skie!, 
w ydaw nictw o zaleca dać w yraz hołdu przez odpo­
wiedni obchód jej półtysiącznej rocznicy.

Nominacye. R ada szkolna kraj. zam icnow ała nau­
czyciela , M ieczysława Różańskiego w P ełk in iacn , 
rzeczywistym  nauczycielem  szkoły etatowej w P e ł-  
k iu ia c h ; nauczyciela G w alberta K ruczka w M iłko- 
wie, rzeczywistym nauczycielem  zaw iadującym  stale 
szkolą flhalną w M iłkow ie; nauczyciela Jan a  Zwo­
lińskiego w Rycerce górnej, rzeczywistym nauczycie­
lem szkoły etatowej w Rycerce górnej; nauczyciela Pio­
tra  Trynckiew icza w Boguszy, rzeczyw istym  nauczy­
cielem szkoły etatowej w Boguszy ; nauczyciela W in­
centego R adw ańskiego w Strachocinie, rzeczywistym  
nauczycielem  szkoły etatowej w Strachocinie i  nau­
czyciela tym czasowego szkoły etatowej w P a łach i- 
czach, Alojzego D om ańskiego, rzeczyw istym  nauczy­
cielem tejże szkoły.

Awans na kolei Karola Ludwika.

(Dokończenie, j

N a urzędników  IV  kategoryi H k la s y : Gross A- 
leksander, P iątkow ski W iktor.

N a oficjałów  I  k la s y : Zdanowmz W ładysław , 
K rupski Ignacy, Ryczak Marceli, W olski W alenty, 
W ojciechowski Em il, Lewicki Zenon, F ran k  Mieczy­
sław , Hornik Józef, Adolf Ja u , RisRler Rndolf, Schari 
August, F ich n er Józef.

Na oficjałów  II k la s y : M atkowski Józet, K atyń­
ski W alenty , Studeny Rudolf, Hyziak Józef, Hani- 
pel Józef, L eitner W ładysław , Ryziewicz Sew eryn, 
H ajnos Andrzej, D nlęba S tan isław , Bisikiewicz Mi 
chał, Zankel F erdynand , O brecht W iktor, Orel F e r­
dynand, Mochnacki Dyonizy, U rban  Ignaoy, Szavnl 
Aleksander, Bojdeoki W ojciech.

N a oficjałów  I I I  klasy : Szczerbowski Jan , Jam sz 
Piotr, P o llak  Karol, F lew icz  Antoni, Abl Teofil, 
P rzestrzelski M aryan, Brand M aksymilian. K ancki 
Tytus, F re iss le r Ju liu sz , S tam per F ranciszek, Le 
śm ak Kazimierz, H iigel F erdynand , H ubel Emil, 
Czeruerki Franciszek, L ux Józef, S tach Karol, P ań- 
kiewioz Jan , Schaffer Hugo, T eichtm aun W ojciech, 
M akusz Józef, R yczak K sawery, Kadyi E dw ard , W ą- 
torski Jan , Redl F ranciszek. Kotowicz Antoni, S rb il- 
ling M aurycy, Czerniak G ustaw , F reund  K arol, E is- 
ner H enryk.

N a ofleyałów IV  k la s y : Y icha Gustaw , H aczew- 
rki Karol, Szczurek E dw ard, Schedy J a n , Szarek

Wyciąg z dziennika urzędowego,, Gazety 
lwowsfe iej“ .

L i c y t a c j e .  Sąd w Kołomyi ogłasza sprzedaż dóbr 
Kujdani (własność Edwarda Torosiewioza) 30 stycznia i 
7 marca. Cena 34,150 złr. — Sąd w Złoczowie sprzedaż 
realności 1. k. 205/30-> w Złoczowie 28 jtycznia, 25 lutego 
i 24 maroa. Cena 5000 złr. — Sąd w Kołomyi sprzedaż 
realności 1. k. 4 w Kołomyi 28 stycznia, 18 lutego i 7 
marca. Cena 1813 złr. — Sąd w Jarosławiu sprzedaż 
tamtejszej realności 25 stycznia. 20 lutego i 28 mar­
ca. Wadyuiu 100 złr. — Sad w Kołomyi sprzedaż re­
alności 1. k. 7 7 w Kołomyi 28 stycznia, 18 lutego i 17 
marca. Cena 2700 złr. — Sąd w Przemyślu SDrzedaż dóbr 
Barwinek z przyległośeiami 28 stycznia i 28 lutego. Ot na 
'0.686 złr. — Sąd w Kalwaryi sprzedaż realności w Kal- 
waryi położonej 30 stycznia, 27 lutego i 26 maroa. Cena 
2' 0 złr.

K o n k u r s  a. Lwowska izba notaryalna ce'em obsa lże­
nia nowo utworzonej porady notarynsza w Potoku Złotym, 
okręgu sądu obwodowego Stanisławowskiego, a ewentualnie 
posady ■>. drod ;e przeniesienia opróżnić się mogącej, rozpi­
suje konkurs. Termin 4 tygodnie.

Posada Naczelnika urzędów pomocniczych przy sądzie 
obwodowym w Przemyślu w IX ri. rangi, ze systemizowa- 
nemi poborami jest do obsadzenia. Podania wnosić na’eży 
do prezydyum sądu obwodowego w Przemyślu. Temnn 22 
stycznia 1884.

Celem obsadzenia posady prowadzącego metryki izraelickie 
w Kańczudze, a względnie tegoż zastępcy, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs. Ubiegający się o jedną z powyższych posad, 
winni wnieść do Starostwa w Łańcucie, do 15 lutego 1884.

R o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a .  Sąd kraiowy jak han­
dlowy w Krakowie poleca wpisanie do rejestru dla firm 
pojedynczych, firmy -Jan Fischer11, której używać tenże 
będzie jako właściciel handlu papieru i materyałów pi­
śmiennych, podpisując ją swojem imieniem i nazt.i 
skiem, „Jan Fischer".

Wiadomości t a n im ,  literackie i
— Teofil Lenartowicz podobno napisał pięcioakto­

wy dram at p. t. „So*krates“ , który przeznaczył dla 
sceny w arszaw skiej.

_ —  „Przew odnik  bibliograficzny" dra W ł. W isłoc­
kiego w styczniow ym  zeszycie podąje wykaz skrzę­
tnie zebrany 1 7 5  nowych publikacyj, z tych 140  
w języku po lsk im , dwie w ru sk im , 6 w czeskim. 
4 w rosy jsk im , 13 w niem ieckim , 4 ła c iń sk ie , 3 
francuskie, 2 angielskie i je d n ą  w łoską. K ronika za­
wiera wiele w ażnych literackich  w iadom ostek. P rze ­
w odnik dra  W isłockiego red igow any  z niezm ordo­
w aną w y trw ało śc ią , j®st pism em  niezbędnem  dla 
osób czytających i kupujących k ^ ją jy  j pragnących 
mieć wiadomość o każdej publikacyi polskiej lub 
związek z lite ra tu rą  naszą mającej. Taniość pisma 
zadziw iająca, bo prenum erata wynosi rocznie tylko 
jeden złr.

— Z pomiędzy kalendarzy tegorocznych, krakow ­
skich zwłaszcza, wyróżnia się. Jah zwykle i jak  już 
pokrótce w spom nieliśm y, kalendarz A. Nowoleckiego 
zasobną treścią literacką. Znajdujemy tam  wiele a r ­
tykułów  oryginalnych, k tóre  mogą się znaleźć w ka- 
żdem wydawnictwie, tem bardziej, bp zarówno przed­
miot pornszony, jak  opracowanie je s t zajm ujące. 
Oprócz „S łow acji i C ho rw acji“t pracy odznaczają­
cej się szczegółami dziejowemi i poglądem  ogól­
n y m , zw raca nw agę a rty k u ł o „Socja lizm ie" i o 
„Spraw ie rusk iej" napisany w ytraw nie. W  artykule 
o socjalizm ie pizedstaw iono genezę zasad i rozwój 
tego najnowszego ruchu  społecznego, o k tórym  mó­
w ią wszyscy, a o którym  mniejszość tylko m a w y­
obrażenie z dalekich, g łuebycb  wieści. W iadom o, że 
każdoroczny kalendarz p. Nowoleckiego bywa po­
św ięcony w spom nieniom  bądź jakiego głośnpgo w na­
szych dziejach w ypadku, bądź zasłużonej krajow i o- 
sobistości. W tegorocznym  kalendarzn  pośw ięconym  
500-letn isj rocznicy ko ronac ji Jadw ig i, jedynej uko­

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 10 stycznia {Telegram). Z powodu za- 

k u p n a  d la  dw oru cesarskiego zuajdującycb się na 
w ystaw ie kucharskiej w W iednin pierników p. Czyń- 
skiego z Ja ro sław ia , kom itet złożył ponownie ju ry , 
która też przyznała wystaw cy m edal zasługi

Towarzystwo rybackie. D nia 19 b. m. o go­
dzinie 2 po po łudniu  odbędzie się W alue Zgrom a­
dzenie członków  krajow ego Tow arzystw a rybackiego 
do tut. oddziałn należąi-ych w budynkn szkolnym 
w Strusow ie, z następującym  program em  :

1. Zagajenie posiedzenia przez przew odniczącego;
2. Odczytanie protokołu z poprzedniego posie­

dzenia.
3. Zdanie spraw y z czynności W y d z ia łu ;
4. Zbadanie i zatwit rdzenie rachunków  z r. 1883  

i uchw alenie budżetu na  rok 1884  ;
5. Odczyt w spraw ie ry b a c k ie j:
6 . W ybór dw óch członków Zarządu;
7. W nioski Zarządu i członków.
N a które to zgrom adzenie zaprasza się w szystkich

spraw ie naszej przychylnych jak  na,uprzejm iej.
Z Zarządu oddziału Tow arzystw a rybackiego.
W  M ikulicach dnia 4 stycznia 1884 .

0 reformie podatku gorzelnianego donosi Frem - 
deńblatt, że w tej spraw ie ukończono ju ż  między 
obn gabinetam i dotyczące uk łady , że już naw et w y­
pracowano szczegółowe przepisy co do sposobu obli­
czania podatku, co do restytuacyi podatku za tow ar 
wywożony, i co do pew nych ułatw ień  dla niektó­
rych fabryk. W  sejmie w ęgierskim  przedłoży m ini­
ster projekt dotyczącej ustaw y ju ż  w styczniu b. r. 
tak , abv ta  u staw a m ogła obowiązywać od w rze­
śnia b. r. A ponieważ n iety lko  g łów na podstaw a, 
ałe i wszelkie szczegóły w obn połow ach m ają być 
jednasie  i u staw a równocześnie m a być wszę­
dzie w prowadzoną, dlatego należy przypuścić, 
ie  wfcrótce i w  R adzie p aństw a projekt tej nstaw y 
będzie przedłożony. Jak iem i zasadam i k ierow ały  się 
oba gabinety  w ok ładan iu  projektów , donosiliśmy 
o trm  dawnie i wedle źróaeł w ęgierskich.

L inia Stryj- MunkaC8Z U kłady  obu rządów, od­
noszące się do tej linii, postąpiły  ju ż  do tego sto ­
pnia, że m ożna się spodziewać, iż i rząd  węgierski 
jnż w krótce przedłoży w  sejmie pesztenskim  odno­
śny projekt co do bndow y linii na tery toryum  wę- 
gierskiem  od M unkaeza po Pesk id . U kłady , odno­
szące się do strony  technicznej, ju ż  zupełnie ukoń­
czone, teraz chodzi tylko o porozum ienie się co do 
staeyi granicznej, przeznaczonej do przek ładan ia  to­
w arów. Za najstow niejszą w tej mierze uw ażają 
pierw szą stacyę po stronie w ęgierskiej w  Lawocznie. 
Co do użycia tego kaw ałka  linii, k tóry  leży mig- 
dzy gran icą a tą  s tacyą , jak  niem niej samejże sta­
c ji  uk łady  jeszcze nieskończone, ale łatw o je  za­
wrzeć na  w zór umowy, odnoszącej się do używania 
nodobnej linii między gran icą a stacya  Orlo n a  ko­
le i Tarnow sko-Leluchow skiej.

R nch na  kolei w ęgierskiej albo sam rząd będzie 
prow adził, albo odda zarządowi najbliższej k o le i; 
adm inistracya na w spólny rachnoek  obu części mo- 
narchi jest w vkiuezona.

D ługość linii po stronie galicyjskiej wynosi 7 9 ’6 kilo­
metrów. N a  dotychczasowe przygotowaw cze roboty 
dozwolony by ł k redyt w budżecie minist. handlu  
w sum ie 30 0  ty s ię c y : n* rok bieżący w staw iono 
prelim inarz tylko 100  tys. K redytn na w łaściw ą 
budow ę zażąda rząd dopiero na rok 1 8 8 5  —  po 
wykończeniu linii T ransw ersalnej.

0 przewozie zboża przez granicę wschodnia
piszą pism a w arszaw sk ie : „Zarząd dróg południowo 
zachodnich (B rześć - K ijów -O desse-B endery) porożu 
m iał s’ę z dyrekcyą kolei K arola L udw iko  w Gali 
cyi co do wywozu zboża do G alic ji w um yślnie do 
tego zbudow anych w agonach, a to aby uniknąć c ła  
od worków. N a  g ran icy  pruskiej zboże nasze już ; 
dniem  13 sierpnia r. z. je s t przesypyw ane do w a 
gonów prusk ich  specja ln ie  urządzanych, na gran icy  
austryackiej zaś sposób ten  przesyłki zboża b y ł do 
tąd w strzym yw any. .

P rzeładow yw anie z worków do wagonów odbyw ać 
się będzie na s ta c y a c h : podolskiej W ołoczyskach i 
w ołyńskiej R adziw iłow ie, gdzie urządzono koleje rel- 
sowe tego toru, co austryackie.

Handel nierogacizny. W ęgierskie m inisterstw o 
ro ln ic tw a, handlu  i przem ysłu, dozwoliło na w pro­
w adzanie i przewóz św iń z krajów  austryaekich  do 
W ęgier

Z powodu wygaśnięcia księgosuszu w rosyj­
skich m iejscowościach Srużence, B ocikoniry, B ała- 
mntówce i O nutce —  rcąd bukow iński in ió s ł okrąg 
pomorowy.

Cukrownie. W  listopadzie 18 8 3  r. by ła  w ruchu 
edna tylko cukrow nia, m ianow icie w Sędziszowie, 

a  ozuąjm iona ilość bu raków  cukrow ych w ynosiła 
4 2 .0 7 5  centr. m etr.

Produkcya wosku ziemnego w GalicyI. W edług  
wykazów statystycznych wywóz wosku ziemnego w 
B orysław iu w r. 1 8 8 3  w zrasta ł z m iesiąca na  m ie­
siąc i wynosi ogółem 1 0 1 .1 0 0  cetn. m etrycznych. 
Przyjm ując cenę przeciętną po 30  złr. za cetn. m etr. 
wartość surow a wosku reprezen tu je  sumę 3 ,0 3 3 .0 0 0  
złr.

Targ na nierogaciznę w W iedniu dnia 8 b. m. 
D ostawiono ogółem  71 9 1  sz tu k , w tych  w archla­
ków 3594  sz tu k ; średnich  2 0 3 2 ;  g rubych 1565  
sztnk. Obrót targow y by ł m dły  z powodu większe­
go z a p a su ; cena za m łody tow ar spad ła  o 2 centy 
na kilogram ie. W archlaki sprzedaw ano po 30 — 37 
centów, średn ie  po 4 0 — 43 , a grnbe 44  — 46  za 
kilogram  żywej wagi bez podatku konsumcyjnego

w lipcu 1879 roku znalezioną została w Peyer- 
bach) zjednawszy sobie ich ufność pozornem ubie­
ganiem się o ich rękę.

Wiedeń, 10 stycznia. Schenk był ostatn:mi 
czzsy handlarzem węgla na Leopoldsiadt. W mie­
szkaniu jego w Lincu znaleziono kosztowności, 
należące do jego ofiary, nazwiskiem Ti mai. 
Schenk jest synem byłego prezydenta obwodo­
wego sądu w Cieszynie; przed rokiem dopiero 
opuścił zakład karny, gdzie odsiadywał za oszu­
stwa, które pod pozorem zamiaru zawarcia zwią­
zków małżeńskich popełnił. Jest żonaty i ma 
jedno dziecko. Brat jego , sługa przy kolei za­
chodniej, podejrzany o wspólnictwr, został także 
uwięziony.

Buda-Peszt, 10 stycznia. Z powodu kradzieży 
popełnionej na poczcie, rozesłane zostaną jutro 
w czterech tysiącach egzemplarzy niemieckie, 
węgierskie i francuskie cyrkularze, zawierające 
wyczerpujący opis wypadku oraz podobiznę skra­
dzionej kasetki. Cyrkularze te otrzymają wszyst­
kie krajowe i zagraniczne władze.

Petersburg, 10 stycznia. Journal, de Si Fet. 
oznajmia, iż Giers pojedzie do Widnia wskutek 
zaproszenia cesarza austryackiepo. które Łabanow 
przywiózł mu do Montreui. Czas przybycia nie­
wiadomy |eszcze z powodu rodzinnych stosun- 
ków Giersa.

Berlin, 10 stycznia. Izba posłów przyjęła w 
drugiem czytaniu upaństwowienie pewnych linij 
żelaznych według wniosków komisyi.

Paryż, 10 stycznia. Hrabia Paryża wyiechd 
dziś rano do Hiszpanii.

M adryt, 10 stycznia. W izbie oświadczył mi­
nister spraw wewnętrznych iż formalnie nie za­
warto żadnego przymierza z Niemcami.

Rzym, 10 stycznia. Po obchodzie w Panteonie 
usiłowało pewne indywiduum, uznane za warra- 
ta, wedrzeć się na obelisk i lud podburzać. Pod­
czas aresztowania skaleczyło się lekko nożycami. 
Wypadek cały bez donioślejszego znaczenia; po­
rządek wzorowy 

Hongkong. 10 stycznia. W Ha oi dnia 2^ gru­
dnia zniszczyła przypadkowa — jak się zdaje — 
eksplozya. d w e baterye francuskie, przyczem is- 
den artylerzysta postradał życie, a trzech ponio­
sło rany Położone wpobliżu domy i koszary ule­
gły znacznym uszkodzeniom.

Dnia 28 grudnia, Dwa tysiące Anamitów na­
tarłszy na posterunek francuski złożoii'- z pięć­
dziesięciu m irynarzy, cofnąć się musiały utraci­
wszy stu ludzi w zabii yr-h i rannych. Oddział? 
powstańcze w prowincji Namdinh zupełnie roz­
bite.

Kair, 10 stycznia. Telegraficzne połączenie mię­
dzy Dongolą a Berberem przerwane. Krążą wie­
ści, iż Baker został odwołany. Ministeryum — jak 
jnż donoszono — ostatecznie się ukonstytuowało.

t e l e t t r r a J i o p j t e . .

Telegramy „Nowej Reformy*;
( Ź  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń 10 stycznia. Zapewniają, iż Giers po­
wraca 14 stycznia, a prawdopodobnie pojedzie 
przez Monachium i Wiedeń.

Wiedeń, 10 stycznia. Wczoraj schwytany zo­
stał w Penzing Hugo Schenk, rzekomy inżynier, 
który mocno podejrzany jest o zamordowanie Te­
resy Ketterl, kucharki rodem z Monachium, któ­
ra jeszcze przeszłego roku w początku lipca bez 
śladu zaginęła. Prócz tego pada nań podejrzenie, 
iż zgładzu trzy inne kobiety (z których pierwsza

I Su> po-
W iedeń  d. 10 stycznia ' 8>-4. * - fnedniego

Renta papierów? . , 79 3* 79J 7
* 6\  węg................... 94 05 94- "„ srebrna . . .i 80.-0. 80 45. . . . 99 9 10 i i6°/, Renta złnta węg.................... 121 — 12 -101 % R ni , z1 )ta węgierska . . . 88 90 tlł-A?

I-osy s r. 186(' . .................. 156-4) 136-7 iAkcje banku Aus'ro-węgiersi! ego. 8»3- - 8*p- —„ kredytowe austr................. 3).>-40 303-80Londyn ...................... 12 11? 129-4*1
9 6-' t y-£v

Lombard^ U5;i5 :45-6 iLosy z r. 1864........................... 168-75 i 68-75Akcje Karola Ludwika . . . 296-76 2i-V 25Akcye Lwow. Czer........................ yj -‘ń . 73-—Vkcye kol. węg. półn. wsoh r :  - o i 5 * 5 CObi. Indem, galic.......................... - • 9 —
Losy Prem. Węg. . 113 >J 1;3-—Atfijye kol. kosz Boran, 146- - 14Akt. kol. półn uch. austr. . . . 190 — 191x06*/, Listy zagt hipot. gal , . . 
6°/0 Listy zast gal. akł kred. . 102 - 1 'i —

102- — 102—Akcye kol. siedmiogrodzkiej. . . 16 -25 17)25
Marka . . 5-C3J 69-26
Ruble . . , . ........................... 117 12 1 1 7 -D ukat......................................... F.-71 6 71

Usposobienie giełdy: mdłe.

B e r l i n  d. 10 stycznia 1884.
Bmiknoty . . 1 168-4 118-65
W ie d e ń ........................... 168S5 168-69
Wariza ra <7-10 197-''
Ruble . . . . 197-75 197.80
5°/, Listy zast krćl. pntal*. ril-80 6’-7K
4°/# „ likwidacyjne . . . . 54 - 64*—
Akcye Karola Ludwik: . . 125-25 126 37

„ kredytow e.................. CU-— 3 • -

W y d a w c a  i oduowiedziaLny Redakloi 
Dr. A dam  A snyk .

Rubryka „Nadesłane1* nie pochodzi od Redak­
c j i ,  która też żaonej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

S A D E 6 Ł M E .

K onserw owanie zębów i ich ochrona przeciw  licz­
nym bólom i chorobom — na które są  w ystaw ione 
przed wszy fikiemi innem i częściami ciała , powinnoby 
w łaściw ie być przedmiotem największej uwagi i s ta­
ranności. N iestety jednak w łaśnie nasza gene rac ja  
często m a nie tak mocne zęby i zJrow e usta  jak ie  
podziwiam y u narodów p ierw otnych. —  Za dalekoby 
nas zaprowadziło, gdybyśm y chcieli bliżej objaśnić 
różne przyczyny tych bardzo rozpow szechnicnyeh bo­
tów zębów i ust, poniew aż a rty k u ł ten  zm ierza ty l­
ko do w skazania na środek zapobiegawczy, który w e­
d ług  licznych dośw iadczeń —  może przeciwdzia 
łać  w wym ienionych chorobach, a  ustom  i zębom 
przywrócić znów świeżość i zdrowie. Od daw na bo­
wiem woda anaterynowa do ust ck. nadwornego 
dentysty dra  J . G. Poppa w W ieaniu  I  B sgnergas- 
se N er 2, okazała w sw jc h  sku tkach , że naw et na 
najdelikatniejsze części* n st je s t zarówno nieszkodli­
w ym  ja k  s ta tecznym  środkiem . W szelkie bowiem 
bóle zębów, spróchniałe zęby, osad zębowy, caries 
i gnilec, tudzież zapalenia ust ustalą przez ciągłe u- 
żyw anie anaterynowej wody do ust pewnie i bez 
bólu. D latego zw racam y pow szechną uw agę na ten 
doskonały środek.

07610212
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R e a l n o ś ć .
W I z d e b n l k n  przy 'i gościńcach 
kolei żelaznej, w pobliżu kościoła i pocz­
ty, jest do sprzedania zaraz g r u n t ,  
składający się z 43 morgów ziemi i lasu. 
Bliższa wiadomość pod adresem: S . D .

vv Izdebniku. 27 l 3

Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 1 9 .

r a f y  ^
b«_ podwyższenia cenj sprzedaję /a  wypłatą 
w miejięcznych ratach, lub za gotówkę o 10°/o 
taniej ziote 1 srebrne zegarki remontu i ry, ze­
gary wahadłowe, salonowe t pokojowe, brylan­
towe i złote pierścienie, łańcuszki, medaliony, 
krzyżyki, bransoletki i garnitury b e a  p o d ­

w y ż s z e n i a  c e n y .
Towar zostanie każdemu natychmiast wysłany 

po zapłaoeuiu pierwszej raty.
Ilustrow any cennik, z którego dowie­

dzieć się można o cenie i wysokości rat, 
jako próbki w celu wybrania towaru 
wysyłamy natychmiast po przesłaniu 
„franco-1 20 ct. w .nurkach. >311 8 12

A . F r a i s s ,  Skład zegarków i preeywzów 
2 Bez. Obere Donaustrass^|107 H ie n .

FUle. Mediolan, Amsterdam, Londyn i Rzym.
Zegarmistrzom i jubi er m sprzedaję moje to- 

wrry za akceptem na trzy miesiące.

U n s t o w n y

P O D A R U N EK !
WlBtiO.

Przedmioty ozd o b n e , praktycz 
ne wartościowe i użyteczne w k x 
żdem domowem urządzeniu, nabyć' 
można po cenach oardzo umiar­
kowanych w N o w y  m  8 k ł a -  
d z l e  S r e b e r  p a r y s k i c h , '  
ulica Floryjańska Nr. 4, obok Ho­
telu Drezdeńskiego. 2403 10 10

Nadel i Jawerbaum.

Uzdolnionego i doświadczonego 
w swym  zawodzie ____

S u b j e  k i t a
potrzebuje

C u k i e r n i a

A. Masłowskiego
w  K r a k o w i e .  23 2 3

P rzy  ulicy Loretańskiej 
pod 1. 20— 22, Dz. III, jest

dom parterowy
z o g ro d e m ,

dużem podwórzem . oficynami 
z wolnej ręki do sprzedania.

f i l i ż n a  w iad o m o ść  u w łaśc ic ie la  n a
m iejscu . 9 2 3
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l e  P h e n i s

K raków  11 S ty c zn ia  i f t t 4 .

Francuskie Towarzystwo ubezpieczefl aa życie ff Paryże
—  założone w 1844 r. —  (1617 23 29)

Jeneralna Reprezentacya dla Austryi I Jeneralna Reprezentacya dia Węgier
w W ie d n iu ,  I.. Hegtlgasse N r. 21. \ w B u d a p e s z c i e ,  Nadorutcza 20 sz. 
Aktywa T on an y stw a  233 m ilionów fr.
Stan u b e z p i e c z e ń ............................................... 380 dl to
Prem ie r o c z n e ........................................................ 24 dtto
Po lice  wystawione w roku 1881 . . .  J2 dtto
W j p łacone szkody od czasu założenia przeszło 32 dtto 
Towarzystwo rozdziela 5O°/0 zysku bilansem wykazanego między ubezpieczonych zaraz

w pierwszym roku.
Dywidenda wypłaca się corocznie w gotówce w stosunku do ogólnej sumy wpłać, premij. 
Ubezpieczeni, którzy nie podnoszą rocznej dywidendy, płacą o 1()70 rocznie zuiżoną premię,]

Jeneralny ajent dla zachód. Gahcyi p . S t .  B iliński w Krakowie, u. ś. Jana 20
A J  E l  I E  L_i

Z A P A L E N IE  O S K R Z E L I, K A S Z E L , K A T a R  
K A T A R  ""y .:,;!:™ ' S U C H O T Y  P Ł U C N E , A stm a

Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie

K R O P E L  L I  W O N I E N  S K IC II
(GOTJTTE8 LIYONIENNEa)

T W O lO  lK T T O K -H -JK m  M IG T  
Shtadęjącyck tię a Krtotołu bzdurnego, Lm ł y  Norweqtkiej i Baham  - 1 m M ef  i
Przetw ór ten, leczący niezaw idnie wszystkie c h o ro b y d ró g  sd d e c h o w yo h , za le ­

c a n ym  jest przez znakomitych lekarzy jak o  jedyny sknteczny środek w ty  uh cho­
ro b a c h , on ieden nie tylko nie obciąża żo łąrL i ale go wzmacnia, ozdrawia, 
p o b u d za  io p n y t r a  apety t W  przypadkach chorób, naw et najuporczywszyoh, 
dia osiągnięcia dobrego skutku  »ył*arez% użycie dwóch kropel rano i wieczorem.

S a ra 2 główny TRdpETTE-PERRET, 165, ru r Saint-A nts'as, w PARYŻU
Jak  równ«e* w« w szystk'oh głównych aptekach — Dla tu jk i,senia taisz rstw  należy 

nw aład na rtempel Państw a Francuskiego znajdujący się na każdej fl?«zce.

GO

Neusteina o<*ukr >wiino Pigułki krewj czyszcząc,
f i . v  L l / b i r U

Pod każdym wzg.._deni ".yższe otj podoimy,;h preparatów pastylki to, n i e  s tu w ic -  
r i ł j ł*  ż a d n y c h  s z k o d l i w y c h  s u l i s l a u c y j :  używano bywają * n a j l e p s z y m  
S k u t k i e m  W- fhorobaeh organów brzusznych, (.burohach, skóry, chorobie. mózgu, 
chorobach kobiecycn: kko rozwalniajn i krew uzyszu/.a. Żaden lek nie działa lepiej
i mniej szkodliwie w celu usunięcia

z a p a r c i a  t r z e w i * } w  b r z u s z n y e h ,
zwykłego źródła przeważnej liczby chorób Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają brane. Pigułki te odznaczone są z Szczytnem świadectwem r a d c y  
iU  f i u  p r o f e s o r a  F i t l i y .
_ J ^ ~  Pudełko zawiei a jące  15 pigułek kosztuje 1 9  e t . ,  Ośm pudełek w jednej paczce, 
m ieszczącej w  sobie *20 ligułek kosztuje ty lk o  l  z ł .  w .  ja .
O s t l T Z C Ż e i l i f i  I  1'udełko, na kto m nie m.t firmy: „ A p o t h e k e  z n m

h e i l l g e u  L e o p o l d "  a na odwrotnej stronie nie posiada 
naszej m ark i ochronnej, jest falsiAkaiem . Przed kupowaniem takiego 

pudełka ostrzega i ię.
Należy zważać, aby nie otrzymać złego, bezskutecznego, 

a nawet szkodliwego preparatu. Żnd,ic? więc należy wyraźnie 
Neustein’a pigułek ś. Elżbiety. Pigułki te' opatr om: są na 
obwijce i sposobie użWia, obok umieszczonym podpis, m. 

G ł ó w n y  s k ł a d  w  W i e t m i u :  w  A p t e c e  S l e u « t e i n ’a  „zum heil. 
Leopold1*, Stadt, Eeke der Plank“n- und Spiegelgasse. W  K r a k o w i e  w aptekach: 
Bedyka, Sobierajskieuo i Wiszniewskiego. 2UU2 li

J .  B A J E R

* w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu ” go Lec. Ma,

^ p o l e c a  V. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane v,yioby z bur- 
ifc  sztynu, rogu. pianki, kości słoniowej, drzewa, kam i unia, nadwnuru i metalów, 
^  jako to:

I
cybuchy 

z bursztynami, 
wiśniowe, tureckie 

badeóskie 

i z jaśminu,

cygarniczki, 

fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 

szachy, arcaby, 

domina itd.

Wielki w y b ó r  p o r t mo n e t e k .'■iii Wszelkie przybory do bilardów

Krągłe, Kule, Krikiety.
Za dobry gust,  rzeteine wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Eas Ognicirwałycb.(nA
"tl:

1334 18 20

N A JL E P S Z Y M  *J

Papierem Cygaretowym
j e s t

L E  H O U B L O N
WYR0B FKANuUSKI.

Ostrzega się przed podrabianiem i naśladowaniem

l’a bibułka cygar, wtedy jest prawdzi­
wą, gdy ua każdym papierku znajduje 
iię  stempel LE HOUBLON a każda okła­
dka opatrzoua jest ponk/szą m a r k ą  

oelirunnii i srsnatura.

1380 18 22

h e r b a c i a n e

&
X

*

najlepszego gatuuku tegorocznego zbioru 
d e l i k a t n i e  przesiane po 1 zł. 2 0  et. 
g r u b o  „ 1 „ 3 0  „
i wszelkie inne gatunki herbat w orygi­
nalnych paczkach po 1 złr. 8 0  ct. do 
złr. O 2.0 . f u u l  r o s y j s k i  rozsyłają 
na wszystkie strony za zaliczką.

Fromm & Czeleda
handel hurtówny rosyjskiej herbaty 
w O p a w ie  (Troppau) w Śląsku, 

skład braci Popow w Moskwie.
Cenniki darmo — odprzedającym 

zniżka. 'V I I  2470 (i 6

Mary? z Jarczyńskich

BIURO UMIESZCZEŃ
Zuzanny Krzyżanowskiej

przy  u l W ek s la rsk ie j N r. 4  w e L w ow ie, 
poleca Szanownej Publiczności: 

Nauczycielki Polki i cudzoziemki, 
Nauczycieli i Bony.

2485 4 4

Coś nowego 
d l a  d z i e c i .

Nader zajmująca, pożyteczna i trw ała 
zabawka, odznaczona złotem i i srebrne- 
mi medalami n a  wystawach w Am ster­
damie, Berlinie, Dreźnie i t. d.

Prawdziwe patentowane kamyki 
w trzech kolorach

w wykwintnem pudełku
do stawiania rozmaitych 
bardzo  pięknych figur, 
jakoto: domków, zam­
ków, wież, mostów, po- 
mi: ko»v i t. d. i t. d. 
podług podanych wzor­
ków. .Nowa z:ib.,wka ta 
m a tę n iezrównaną za­
letę, iż lata ca 'e  nie 

uprzykrzy się dziecku, dostarcza wciąż 
materyału  jego fantazyi i p o m y sł tm , a 
przytem rozwija umysł.  Okoliczność tę 
podniosło i polskie dziennikarstwo, mię­
dzy innem i Czas (Nr. 218. 1883) i Ga­
zeta Krakowska (Nr. 217, 1883), po­
święcając „kamykom pa ten to w an y m 1* za­
służoną wzmiankę. Wyposażenie „Skrzyn­
ki budowlanej11 jest  polskie, co j ą  d a 
młodzieży polskiej czyni tem milszą i po­
żyteczniejszą. 2328* 7 7

Dostać można w K r a k o w i e  w handlach 
pp. Bruno Hahna i Wilhęlma Fenza, we I .w o -  
w ie  w handlu zabawek Karola Langa,h także we 
wszystkich lepszych handlach zabawek w całej 
Austryi, lub wreszcie u fabrykantów F. Ad 
Richter i S". W Wie nlu. Ceny umiarkowane.

" W a ż n e  !  ̂

Dla PP. Oficerów
w  r e z e r w i e

ubrania kompletne, składające się z płaszcza, 
surduta, bluzy, spodni, szabli, purteópl, kupli, 
czaka, czapki, feldbindy, krawatki, »ześć kołnie­

rzyków i dwu par rękawiczek, tylko
14 4 z l .  w . a .

Przy obstalunku wyżej nad 10 złr. opuszcza­
my 5#/0. — Gostaluuki z prowincyi uskutecznia­
my za nadesłaniem miarę centimetrowej i od­
powiedniego zadatku. 23>i6 24 24

Za przepisowy wyrób i dobry materyał ręczymy

Schulz óc Stachowicz
w  K r a k o w i e  u l i c a  i .  A n n y  Ł . 5 .

u czenn ica K onserw atoryum  
w a r s z a w s k ie g o ,  

udziela lekcyj 1294 10 10

śpiewu i gry na fortepianie. ;
F la c  M a te jk i (K le p a rz ) N r. 5. 

Przyjmuje zgłoszenia od g 3 do 4 po połuuidu.

Skład Fortepianów
»  Krakowie, p rz j u l. Sławkowskiej pod 1 1 6 ,1 1 . p iętro  
ma zaszazyt poleeic się Szan. J*ubl'eanośoi 
z doborem f o r t e p i a n ó w  i  p i a n i n  
z pierwszorzędny oh fabryk, po cenach 
bardzo przystępnycn, z kilkuletnią gwa­

rancją.
125 M .  W a s z k i e w i e z .

m gr P R Z E  W  O  D  N  I  K  A  D  R  E  S  O  W  Y :
REDYK KlUr tOf „Pod 
nuuCZYMK! Jozof,

Gł. “ ' “

A P T E K I :
Baraakiem1*, Mały Rynek. 
„Pod trzema Koronami11,

Gł. ktyne . 22 
WISZNIEWSKI IL, „Pod GwiazdąN (utrzymuje 

skład’ wód miner. krąj. i zagr.j, ul. Flo- 
ryjansk*

A S F A L T :
WoShJlSWSKt Zygnant, o). Sslak, L. 20, II p.

AANDAlóE wtueik rodzaju w wielkim wyborze: 
A CZYNtłEL BYM, Gł. Rynek 1. 4.

BŁAW AINE TOW i KONFEKUJA DAMSKA:
StłlWMU nawyk n b * l płótna i stołowej bie­

limy) olica u rudzka 1. .3.
80BSLEWSKI Igaaoy, ul. Grodzka L. 3.

C U K I E R N I E :

MKHWAKOWSłU A K , ul. Florjańeka.
KRŁJ8 Job, przy ulicy Florjańskiej L. 3 :, (przyj- 

w«jo obsWańki p« eenand umiarko—my b i. 
MASŁOWSKI kdtoai, ulica Grodzka, 1. 11. 
■MIIMZIO P- Ki.  Radolfl^ lim a A -B .
ROMAN 1 MENBRICH, Sukienui-o 
1BS2UIWSU Adaa. Gł. Synek i róg Sr-wsLiej.

D R U K A R N I E  
OMUKARNIA ZWIĄZKOWA, ni. ś. Jana L. 13.

D E N T Y S C I :
MATUSZEWSKI Henryk, te c h n ik - d e n iy s la  (wy 

konu,'. sztuczne żęty na sposob amerykańsn,), 
P  ac Douinikański 3.

ZORN 8« ul. Grodzka 1. 32, w oficynie, II pię­
tro (Zamówienia dia obcyoh i przejezdnych 
w kilka godzinaon nskuteoznia.)

FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny.

FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCHSTIM Fabian, ol ś. Gertrudy.

HANDEL KOL., WIN, DELIEAT. i WOD MIN. 
HAWEŁAA Antoni. „Pod F . ' uą Linia A -B .

HANDEL KOLON, i W IN :
JANIGA i., L in ii A—B, (dom własny).

HANDEL KOLON., SKŁAD PAPIERU 
I MATER. PIŚMIENNYCH.

J. F. FISuHER, Nr. 39/4u, Linia A-B

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK K. Piat Pauny Mary i 8, (roboty książ­

kowe i galanteryjne.
J U B f L » j £ I ! Z Y :

BŁOWACKI Waoław, Gł. Rynek i róg Brac-kiej.

KANTORY W YMIANY:
RAP0P0P1 Jwef, (komiaowo-wek il.) Gł. Rynek, 

lima A— Nr.  43.

K S I Ę G A R N I E :
BARTOSZEWICZ K., Rynek Hotel Drezdeński, 

(tanie wydawnictwo klasyków polskich).
KRZYŻANOWSKI S A., (Skład i wypożyczalnia 

(Nut muz.). Rynek, linia A—B.

LEE ARZE - DENTYŚCI:
DŁUŻYNSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p., ordy­

nuje od 10 rano do 5 popułudniu.
GOEBEI Karol, Dr. med.. Docent Uniw. Jagiell. 

ul. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu.

HRiBEN JA Włndysław, drd med., ordynują co­
dzienni* od 9 —1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszczędności.

MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PISM. 
JAN FISCHER w P a ła c u  S p i s k i m,  Gł. Rynek

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FFNZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

! Ry nek 9.
JAN FISCHER, w P a ła c u  S p is k im , Gł. Rynek. 
TEINTUCH Leon, Sukiennice.
GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A -B . 
nUDNICKI Józef (dawniej C. Wioozorek), Hotel 

j Drezdeński, Linia A—B.
i

M LGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeeiw kościółka s. Wojciecha, 

Rynek 9.

MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ:
ŁAZIENKI >-ARYSKIE z łaźnią parową i tuszami.   , . .

p r z y  u l i cy  św.  G e r t r u d y  1, 18, n rzą -. fi t a  n*przectw kosciołka s. Wojciecha,
dzone z największym komfortem na sposób za- j By116® 9.
graniczny. C e n y  u n a i a r k o w a n t .

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 
MAGAZYN MATERYAŁGW MEBLOWYCH. BEDN 4fiPZYK Andrzej, ul. Wiślua 11 8, dom Za- 

RAYAL Ignacy, (F a b r y k a  p o ś c ie l: )  Ryuek A-B j wadzkich, (pamiątk. ubiory po królu Janie III).
: LIPCZ YNSKi Adam, Linia A—B.

L I T O G R A F I E :  
PRÓSZYŃSKI Aureliusz, ul. Szewska, 1.16, 

Toporkiem".

ŁAZIENKI.

,Pod

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

MECHANIK i OPTYK:
NIEME1Z Jan, o. k. me hanik Uuiw Jag > 

ul. Grodzka, 1. 53, w KoLegium juridicum- 
PREYEh Emil, przy ul. Florjańskiej L 24, II. pię­

tro. (Urządza takie tanio światła elektrye..ue.

BESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, knennu wyborna 

i piwo okocimskie.
STREf r  Ernest, uf. Grodzka, d. Wintera, (Soliwo- 

chacka piwiarnia).
STUHR Leopold, Ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1.

SKŁAD FABR r ERFUM, M^DEŁ toaletowych
i KOSMETYKÓW:

JHNATOWICZ J- we Lwowie, Kraków Sukienni­
ce, 1- 20.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

SKŁADY BIELIZNY.
BEYER M. i SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 1 3 -1 4 , 

naprzeciw Kościoła Panny Maryi, 
j. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
A. SKuRCZEWSKI I POLAKIEWICZ, (Magacyn to­

warów galanteryjnych), ul. Fiorjańska 13.

SKŁADY FORTEPIANÓW. 
DROZDOWSKI JAN, ul. Floryańska, 18. 
GABRYELSKA B., Plac Szczepansn L. 9, I. piętro. 
MASŁOWSKI Fr., ul i. J  urn J*

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK 
J. CZYNCIEL SYb, gł. Rynek, L. 4.
LUBANSKI F., Pl»o Dominikański, L. 3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kosoiółka ś. Wojciecha 

Rynek 9-
NIEMETZ H.. Sukiennioe naprzeciw wieży ratusz.

SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha. 

Ryuek 9.

SKŁAD WY BOBÓW PORCEI ANuWYCH, 
SZKLANNYOH i FAJANSOWYCH: 

TOMASZEWSKI Władyeław, ni. Grodzka Nr 13

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY,
SZUBERT A., ul. Krupnicza 1. 7. (są de nabyei* 

fotografie mistrza Matejki i innych art.).

ZAKŁAD STOLARSKI:
Braoi LIGĘZÓW, ul św Marka, 1. 16.

ZEGARMISTRZE:
HOLIK A., ul. S^wsUa 1. 7. Wybór zegarków i 

zegarów, przyjmuje reparacye w zakres zegar-
m istrzowstwa wchodzące.

f t r a h ó a ,  d u i.z . 1 9 /1 . i
Mabla paplo/owe roe. . . . za iOu rubli 

' k ni. m złooe lab pap. . ,  190 mar 
■y orobrne 
l aoWT waony .
Frautowka złota . . .

g  Pa*y“ .k» kr»] ga lic ..
i  g Obugaeye Iademaiz. galic. „
■3\g Listy zaat. Tow f r  ziem

„ „ I I .  tatr 
„ Banka Hip.

„ z prom. 10 *
„ „ „ „ zwr. za40 lat
„ diuna g zakł. włoaeianrk
,  jam Król r ol a rahl> 10. H k W ld ............ 100

za złr ICO
100

I i  W * w , d a l a  9 /1 , 
Akats Banka upotaettego gaL s. 
0*/̂  Lłmy mat Toa , kood ,

. u  ił . 200 
M zł 100 

100
I  .  „ „ u az n  hipot gil. „ „ 100
•  * .  „ .  r i^Oftpr^d „ „ 100
* .  .  „ „ „ awtMae ta 40 la.
■ . „ .  i  t u .  włwewn z t ił. 100
Obllgaeya tademn. gai.......................

kwm, d n ia  9/1.
Listy saa t a. r. 18 69 (boa bież. kap.)

4 ,  Łłaty gkw idacyjao  .  „ za ra 100

■ oł»o łls„.ją

116 85 
58 — 
9» 36 

5 60 
9 43

117 T
58 75

5 70 
9 60

98 -
99 -  
89 76

10L -  
J00 60 
97 -  

101 
99 60 
88 —

99 40
100 60 
91 80 

103 60 
102 — 
99 — 

103 -  
101 76 
89 50

99 90
Rfl

jlOI 90 
100 50 

97 9C

99 80 
90 50 

102 20 
100 85 
98 15

98 80 99 Sit

--- ICO 10 
89 -

% Listy likw. A duzni:; ęh b.kup.) t La ja,

W ie d e ń , dni*. 9/1.
GBLlGI DŁUGU PAŃSTWA 

4 V / .  Reata anatr. papierowa . za ilr litt
„ „ *00*ł s > „ „ sróbma

ł  .  „ złota
4 . „ . pap zoi?>.
* % L ny i roku 1854 na 25u złr za złr. 100
5 .  „ „ 1860 „ 500 „
5 „  „ „ leeu  „ 100 „
— » „ 1864 bez % całe
— 1864 be* % poł
— Como tiencen-bcnein na 42 lirów, azt. 1 

OBLIGI KOBONY WĘGIERSKIE,!.
6% l  enta złota węgierska za złi
5 „ „ srebrna r „ „
ń » „ pap. „ n „
4 „ Otig. wrg. Ostb z 1876 w zł. „ „
— Pożycz pr. węg. po 100 złr „ „'1 
_  „ „ „ po 60 złr. „ „
4% Losy Uisanakie (Theias ibg. ) „ ,

OBLIGI INDEMNJZACYJNE
6 W Gbtig tndem. BukuWińakic za złr 100
fi „ Gblig. indcmizat 'ła licy j.. „ „ lOf
6 : t „ Sicdmgr. „ 100
5 „ Wbytśni . 100

100
100
100
ot

100
100
100
100
100
100
I0<

pJacf, | Zadają

Te i
cO 4fi 
99 85 
93 9u 

12/
135 2 t 
141 50 
?6o — 
167 -

120 95 
88 95 

, 8b 5 4  
97 25 

lz J  75 
116 50 

bO0 111

99 —
98 75
99 -

100 —

to  —
: '3  8 (  
wi 60

79 50
80 56 

110
94 «*&

135
l i a
16
167

*>f

26
60

-  75

121 i "  
89 l i  
8.
91 rb 

113 n
Z l 3  -
111  60

101 -

99 2! 
99 41 

’®l> 71

f!Ó2i'.E XN E FOŻYC/I '.

Locy Donait Beaolir. z 1870 za sztale 
1878 „ 1

Serbskie po 100 franków „ 
Tureckie po 400 „ „

LISTY ZA B A W N E j

•Uć, A Listy Bodeu Ord. allg- 9. *ł za złi 100,
3 » .  - " * Pr - n 100

o .y Banku hipot. . „ 100
5„ H - ł  I0 #  P „ I0»
5 „ * fi fi * * n 100
6 „ L;siy &nt. ik l  fer z w arak. lo-l. „ 100
7 „ - - - » -  * 100
6 „ „ n i  » « 100

Listy zat gai. to*., krd ziem „ 100
H „ n » it . " ** » 100
6 „ „ „ Ganku austr.-węg „ 100
V /. % „ T ,1 * " 10J
1* n n n " « 100

OBLIg ACYE PIERWSZEŃSTW A KOLE i
Albrechta . na 300 d r .  sa złr. i

u „ I erdyn póła n» 300 złr, „ „ 10
4t,'ł %Kar.L Em. z 188130,1 złr. „ „ 100 
>% kor-.-B )gun na “ 00 d r . „ „ 100
B . Lw -Gser z (865 SOO złr „ .  (OO

1 płacą iądają

1 4 75 11
103 7ft —
29 75 30 25
19 50 19 70

11J 75 120 85
97 5o 98 _

101 70 102 30
100 75 101 _
97 60 98 25

101 60 — —
103 — 105 —
1G8 — 102 50
90 40 90 90
98 60 99 —

101 — 101 15
98 95 99 10
93 20 9 : 60

97 97 0
104 30 1C4 6,
98 70 99 —
1:8 60 99 —
96 — 96 25

5 „
5

r . -

Uw.Czer. 7. 1877 300 złr. 
Moraw.-Szl C.-B. 300 złr 
Rudolfa . . na 300 złr. 
Siedmiogrodz. na 200 nr  
Lomb Siidb.) na 50C fr. i 
Prztr -Łup. I. Em. 209 złr. 
Nordoaty sa  306 /Ar.

L 0
kred. dla hand. i prz. 
KI iry . . . 
Towarz. żegl. Dunaju 
lnzbruek . . . .  
keglewieh . . . .  
Krakowskie . . . 
Lnblańsl ie .
Ofner (uiias*i Budy).
Palfy ..................... .....
Czerwonego Krzyża . 
Czerw. Krzyża w ig. . 
Rudolfa . . . .  
Sabo . . . .
Salebnrgskie .
8t. Geaois . . . .  
Stanisławowskie . 
41,), W Tryestyńskli .
i *
waldawun . . . .  
Windłsohgreetz . .

S Y
na 180 sir, 
na 40 z>r
na 100 złr

80 Ir. 
! •  łr. 
20 złr. 
20 złr. 
40 z*r. 
40 zir. 
10 d r . 
fi rf*. 

10 złr 
40 złr. 
; j  złr. 
49 d r. 
80 złr. 

na 100 z?r. 
na 50 złr. 
aa  20 złr. 
na 80 złr.

w. n.
m k. 
w a
w. a. 
m. 1. 
w a  
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. v 
m. k. 
w. a, 
m t .  
w. a. 
m. k. 
m. k.

płacą
10:) 94 30 4 ?5
100 70 - 70 50
lOO 100 70!Dil _
100 :-4 — 94 00
ę i 138 - 138 50
100 04 80 95 2 .-
100 91 80 92 20

_  50
37 75 38 25

n 110 - U l  -
9

n 17 60 18 50
'** _ — _

38 - 39 -
n 35 25 36 —

— — —  —

6 80 6 BU
Tl 19 75 20 5

53 75 54 25
83 - 23 76
48 5 49 -
23 - 24 -

n 126 - 127 -
n

27 25 37 75
36 75 37 5 6

Ą o y z  BANKOWE
Anglouani . . . . .
rt*nkv«rein Wiener .
Kredyt dla handln i przoan.
Kreditbaak węg- . . 
LAnderbank
Austro-węgierak. . . . .  
Uuioubaak

ajl(iy e  k o l e j o w e
Alf i,Id  .........................
Ferdy-and» Noraoahn . .
Franciszka I  jzefa
Karolą1 Lndwika . 
Kowzyako-Rogiunińik. . .
Lr. wake-t icruow . Jaasy 
itudolfa . . . . . . .
Siedmiogrodzkie . . . 
Staatsoiaoabahn państwowa 
Lombardy (Sttdbahn) • ■

W A L U T A  
Dukaty pełno ważne . • • •
30-to Frankówki 
20-to Markówka
pół-Imperyały pełno ważne 
Funty Mteilińgi " ■ •
Tureckie liry złote . . . .  
Banknoty w łe e k ie .....................
U b ll w ipforowr

%
® n
5 „  
6 „
5 r
5 .

o ,  
5» 
5 „ 
5 „  
4 „  
5 . 
5 .  
« „  
S. 
5 .

b r 120 złr. 
aa 100 złr. 
ua 1,0 j ł r  
na 200 złr 
aa loO złr- 
t a  600 złr- 
na 100 «łr.

ua SCO złr 
a  lOoO „ 
aa 800 „ 
na S10 „ 
na S00 , 
»a 200 
na 800 
na Z1'*)
«  800 
t a  200

za sztukę

yłse*

100

111 80 
l*i« 50 
BOI 50 
800 -  
114 40 
845 -  
111 _

1«» 25 
8 > 4 3 - 
898 '5  
894 
145 
178 
174 
17 •
8S2 75 
l i c  ? •

6 "8 
9 59 

11 fc5 
9 89 

18 07 
10 90 
48 i 5

118 20 
. 06 75 
S U  75 
30 50 
i l 4  70 
847 -  
111 50

L7S — 
2>50— 
2> 3 !> 
8J4 25 
146
17 2 ...» 
174 86 
170 60 
8S8 - .
144 -

b 74 
9 60 

11 87 
9 91 

1* 11 
i0 l 2
48 15

6 r 5117 26
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